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(Wedie zapisków stenograficznych.) 


Wysoki Sejmie! 


Dwa lata temu ośmieliłem się przedstawić 
Wys. izbie wniosek, który dążył do zmiany 
obecnego ustroju szkół średnich, a mianowicie 
do utworzenia wspólnej szkoły średniej. Wnio- 
sek ów żądał zwołania ankiety, któraby, nad 
rzeczą się zastanowiwszy, przedłożyła zdanie 
swoje Sejmowi. Wniosek mój nie znalazł łaski 
w oczach ówczesnej komisyi szkolnej, która 
twierdząc, że ankietę zwoływać w celu badania 
należy tylko wobec rzeczy nasuwającej jeszcze 
pewne wątpliwości, sądziła, że nad wnioskiem 
moim najstosowniej przejść do porządku dzien- 
nego, gdyż wątpliwości, co do sprawy w nim 
poruszcńnej, zdaniem jej, nie było. Poszedł za 
zdaniem komisyi szkolnej i Wysoki Sejm, uchwa- 
lając przedstawiony sobie przez nią wniosek 
56 glosami przeciw 45. 

Jako kompletny nowicyusz parlamentarny są- 
dziłerm wówczas, Że najstosowni: j zarejestrować 
braki, właściwe dzisiejszemu ustrojowi sakół 
średnich, braki, które społeczeństwo nawet w 
gronie „wyższych dziesięciu tysięcy* odczuwa 
bardzo żywo, dalej zaiiustrować je przykładami 
z życia codziennego, a w końcu podać w swo 
jem rozumieniu rozwiązanie, jak się ono mnie 
nasuwało, a na podstawie tego wszystkiego zbu- 
dować wniosek formalny, ktorego uchwalenie 
byłoby puuktem wyjścia do traktowania rze :zy. 
Sądziłem wówczas, że sprawa sama za sobą tak 
jasno i dobitnie przemawia, iż kwestyi być nie 
może co do potrzeby jej badania, a roz- 
chodzić się chyba tylko może o sposób jej 
załatwienia. Unikałem też z tego względu 
wywodów, któreby były wykazały, jak na spra 
wę tę zapatrują się gdzieindziej, — i źle zro- 
biłem. Wywód taki byłby przedewszystkiem 
z góry nie dopuścił twierdzenia, że nie ma w 
przedmiocie tym wątpliwości, a byłby natomiast 
każdego nieuprzedzonego i specyalnie tą sprawą 
nie zajmującego .się przekonał. że wątpliwości 
co do obecnego stanu rzeczy nietylko, że ud 
dawna były i do dziś dnia są, lecz na domiar 
chyba wykazał, że wątpliwości nie ma w tem 
znaczeniu, że inaczej być powiono, niż jest. 

Dla uzasadnienia doniosłości wspólnej szkoły 
średniej wyszedłem wówczas z założenia, że le- 
piejby było, gdyby warstwy wykształcone spo- 
łeczeństwa we wspólnej nauce nabrały 
wspólnych pojęć zasadniczych, zbliżyły się 
do siebie i zrównały sposobem myślenia o pod- 
stawach życia i pracy, wogóle o zadaniach 
ludzkości. Na tem dopiero tle powinny się one 
w gałęziach pracy specyaluej rozchodzić według 
zdolności i powołania, mając jednak zuwsze 
pewność porozumienia się w sprawach ogól 
nych. 

I dzs to samo powtarzam, lecz, nauezony 
doświadczeniem, poprę zdanie swoje i tem, że 
to już kiedyś powiedziano, i to ze strony także 
formalnie bardzo poważnej. 

Otóż w roku 1798 pruski minister oświaty, 
ziosBow, wyraża się w sprawie tej w sposób 
następujący: „Poczucie wspólności pie znosi je- 
dnostr aności , która wynika z oddzielnego 
ksr.ałcenia przyszłych uczonych; poczucie to, 
które zbliża sfery uczone do wszystkich stanów 
i pragnie wzajemnego szacunku i wspólnej wy- 
miany myśli pomiędzy wszystkiemi warstwami 
wykształeonemi, poczucie to osiaga się tylko we 
wspóluej dla wszystkich szkole“. Zdsje mi się, 
że te słowa ministra wcale dobrze licują z mo- 
jem założeniem. Do tego dodam pogląd znako: 
mitego pedagoga niemieckiego z tych samych 
czasów, który był i dyrektorem gimnazyalnym 
i członkiem berlińskiej akademii umiejętności, 
Fryderyka Gedike. Przemawia on za wspólną 
przez lat kilka nauką dla wszystkich warstw 
społecznych w słowach, które, dla wierniejszego 
oddawia rzeczy, przytoczę w oryginale: „bie 
gelehrte Schule kann und soll in den unteren 
Classen zugleich Bilrgerschule sein. Ist gleich 
die gelehrte Schule dem kiinfiigen Btlrger un 
ntitz, so ist doch nicht umgekehrt die Bürger- 
schule auch dem ktlnftigen Ge'ehrten unotitz. 
Oder glaubt man: man könne niht frih genug 
die Seele der Knaben mit gelehrten Brocken 
ftittern“. 

A więc właśnie — sto lat temu — mówiono, 
z miejsc chyba poważnych, i o wspólnej szkole 
średniej i o bifurkacyi. „Wszystko to zatem — 
mówi Ben Akiba, — wszystko to już było“. 
Jakież tedy różnice powoduje dzisiejszy ustrój 
szkół średnich, któreby rozmaite sfery wykształ- 
conych stanów raczej dzieliły i utrudoiały im 
wspólność wymiany myśli, wspólną podstawę 
zapatrywań na sprawy ogółu? — Ten właśnie 
punkt bardzo szczegółowo starałem się umoty- 
wować dwa lata temu, wykazując niedostatki, 
właściwe ludziom wykształconym, którzy skoń- 
czyli bądź gimnazyum, bądź szkołę realną. Po- 
nieważ z ówczesnych mowców przeciwnycb, te- 
go właśnie ustępu mojego przemówienia nikt 
nie zaczepił, a z drugiej strony gorąco Zzwal- 
czano punkty inne, to przypuszczać wolno, że 
ten właśnie ustęp nie był do zaczepienia. — 
Streszczę go przeto krótko, dla całości rzeczy. 

Ci, eo tedy skończyli gimnazyum, oparłszy 
wykształcenie swoje na szerokiej, jak powiada- 


dają, podstawie klasycznych języków, wniknęli 
z pierwszej, jak mówią, ręki w istotę staroży- 
tnego świata, poznali, niejako z oryginału, ów- 
czesny ustrój społeczny i obywat-lskie dążno- 
ści, wykształcić tak mogli charakter wprost na 
wzorach Rzymian i Greków, poznać u źródła 
powody wzrostu i upadku owych społeczeństw 
i wysnuć z tego wnioski na użytek dzisiejszy. 
Irzyznając to wszystko w zasadzie ukończo- 
nym gimnazyalistom, zapytajmy jednak ich sga- 
mych, czego im brakuje? Usłysz my, że wy- 
kształcenře ich estetyczne w dziedzinie form 
bardzo niedomaga i że brak ten utrudnia im, 
a nieraz uniemożliwia samodzielne oryentowanie 
się na plu sztuki, która przeceż u staroży- 
tnych równie stała wysoko, jak inne działy 
cywilizacyjnej pracy. Powodem tego brak zna- 
jomości rysunku, który uczuwa dotkliwie wy- 
kształcony człowiek, biadając, że w tylu latach 
nauki szkolnej nie znaleziono dość czasu, ażeby 
wykształcić zmysł oka w kierunku rozpoznania 
form i kolorów, że nie umiano wykształcić ręki 
w kierunku oddawania form, że zatem owo ua- 
rzędzie pracy twórczej wtym ważnym kierunku 
jest niedołężne, jakoby martwe. 


Jakie są wyniki tego naprzód w kierunku 
ogólnego, a potem praktycznego wykształcenia, 
wszyscy dobrze wiedzą. W kierunku ogólnego 
wykształcenia utrudniona, jak już wspominałem, 
możność świadomego rzeczy lubowania sobie 
dajmy na to we formach składowych, jak i ca- 
łości srchitektury greckiej, która sposobami pro 
stemi, a nader logicznie umiała i budować i 
budowle swoje upiększać ornamentącyą, ulegającą 
swojej właściwej, że tak powiem, gramatyce. 
Gramatyka ta, stosując kształty ornamentów do 
miejsca ich umieszczenia, ich zadania i celu. 
szereguje je tak, jak gramatyka językowa sze 
reguje zwroty i wyrazy, i staje się podstawa 
języka form. Kto tego języka nie rozumie, do 
strzega tylko grupy rozmaitych kształtów, ja 
koby znaki obcego sobie pisma, które do niego, 
tak jak i owo pismo, nie przemówią wcale. 
Mogą go one w danym wypadka nie razić, tik 
jak n. p. nie rażą znaki tureckie lub chińskie. 
Będzie się z urzędu nieraz zachwycał rzeczami, 
o których wie, że zaalazły poklask zaufanych, 
na czem jednak polega wartość tych rzeczy, 
zeharakteryzować nie umie. Gdy 
padkiem złośliwy figlarz podsunąć ornamento- 
waną, dajmy na to, partyę architektoniczną, 
gdzieby pojedyncze motywa ornamentaloe były 
odwrócone. stały, jak to powiadają, do góry 
nogami, toby tego w danym razie mógł i nie 
dostrzedz, gdyż nie raziłaby go tak samo, jak 
kogoś nie rażą odwrócone znaki pisma chiń- 
skiego, jeżeli go nie zna. Czyż ogół nie ma 
prawa wymagać, ażehy synów jego, przebywa 
jących tak długo na ławach szkolaych, obzna- 
jomiono z tem, co stanowi tak wybitny czynnik 
kształcący, czynnik, którego brak i w kierunku 
ogólnego wykszałcenia i w praktycznym biegu 
życia nietylko jednostkom, lecz i społeczeństwu 
całemu tak nieraz boleśnie się daje we znaki? 
Nie będę powtarzał w całej rozciagłości przy- 
kładów z przed dwu lat. — Krótko przeto 
tylko powiem, że chwalebna dążność konserwo- 
wania dzieł sztuki z przeszłości walczyć nieraz 
ciężko musi z nieświadomością, ze ślepotą wprost 
ludzi, którzy z powołania, w mniejszych a na- 
wet wiekszych miejscowościach, opiekować się 
mają zabytkami, nadzwyczaj nieraz cennemi, któ- 
re to zabytki pomimo opieki znawców konser- 
watorów zbyt często ulegają zupełnemu nawet 
zniszczeniu, płynącemu z najlepszych chęci lu- 
dzi, chcących odnawiać i poprawiać. 

A inne wypadki ? Przytoczę dla ilustracyi je- 
den, w którym byłem nietylko świadkiem, lecz 
i współdziałaczem. 

W Radzie miejskiej krakowskiej zasiadając 
rok ósmy, widzę niejednokrotnie, jak trudno 
nieraz rzecz ważną dobrze przeprowadzić dlate- 
go, że członkowie Rady aktów rysowanych nie 
rozumieją. Zdani ooi wtedy na łeskę i niełaskę 
budownictwa miejskiego, które swojej w tym 
kierunku przewagi użyć może na pożytek, lub, 
jak do ludzi, i na szkodę gminy. Otóż rozcho- 
dziło się pewnego razu o uregulowanie pewnej 
części miasta. Budownictwo przedłożyło plan 
regulacyjny, oczywiście w fysunku technicznym, 
który uzyskał aprobatę większości sekcyi eko- 
nomicznej, a to ze względu i na tanie, a zara- 
zem i architektonicznie piękne rozwiązanie. Byli 
za planem tym specyalnie wszyscy technicy tej 
sekcyi, między nimi i ja. Mniejszość sekcyi in- 
ny przynosiła projekt, który wymagał wyższych 
kosztów od projektu większości, jednak, zdaniem 
mniejszości, estetyczniejsze rozwiązanie zape- 
wniał. Na pełną Radę poszły wnioski oba. Oba- 
wiając się, że twierdzenie większości sekcyi o 
zaletach przedstawionego przez nią Radzie pla- 
nu regulacyjnego, jeżeli twierdzenie to poparte 
tylko będzie rysunkiem techoicznym, wypraco 
wanym przez budownietwo, łatwo może nie u- 
zyskać większości Rady dla trudności stanow- 
czego w owym rysunku zoryentowania się, a 
życząc sobie, w interesie miasta, gorąco przyjęcia 
projektu większości, sporządziłem dwa rysunki 
perspektywiczne z widokiem, jaki przedstawiać 
będzie owa partya miasta po zabudowaniu w 
myśl jednego jak i drugiego z wniosków regu- 
lacyjnych. Na podstawie tedy takiego dopiero 
rysunku, przypominającego naturę i łatwo do- 
stępnego każdemu wykształconemu człowiekowi, 
Rada uchwaliła wniosek większości, a kilku 
członków Rady oświadczyło mi po posiedzeniu, 


mu przy: 


że ich te właśnie moje rysunki przekonały i 
że bez nich byliby głosowali za wnioskiem 
drugim. 

A czyż w świecie sądowniczym nie musi sę- 
dzia orzekać o mieniu, a nawet wolności ludz- 
kiej na podstawie rysunku, którego sam nie ro- 
zumie, co do którego zatem polegać musi na 
zdaniu obcem? Samodzielnie myślącemu, sumien- 
nemu człowiekowi sprawia te niezawodnie przy- 
krość wielką. O ile lekarzom brak znajomości 
rysunku, zwłaszcza w baddniach naukowych, 
dotkliwie odczuwać się daje, » ile podobnie na 
właścicielach dóbr, wogóle gospodarujących na 
wsi, niejednokrotnie luka ta w ich wiadomo- 
ściach bardzo boleśnie się odbija, stwierdzą, jak 
mi się zdaje, członkowie tych stanów w tej Wy- 
sokiej Izbie. 

Ażeby zbytecznie nie powtarzać się, w kilku 
tylko słowach streszczę ustęp instrukcyi mini- 
steryalnej, którą poprzednim razem przedstawia- 
łem obszerniej, a która się odnosi do podróży 
naukowych, jakie nauczyciele filologii od jakie- 
goś czasu co rok odbywają do Włoch i Grecyi. 

Punkt 1. „Dla osiągnięcia głównego celu po- 
dróży, t. j. umożliwienia uczniom zrozumienia 
duchowego i cywilizacyjnego życia klasycznych 
ludów starożytnych, starać się będą stypendyści 
nabrać żywego poglądu na główne miejsca sta- 
rych dziejów i poznać dokładnie ich pomniki. 
Winni oni nietylko sumiennie studyować naby 


'|tki starożytności, lecz także wiełkie dzieła sztuki 


nowożytnej“. 

Początek zaś punktu 5 brzmi: „Bez ciągłych 
dokładnych zapisków, uzupełnianych szki- 
cami, i nabywania przy sposobności fotogra 
fiami, przychodziłoby z trudnością zapamiętać 
sobie to, co się widziało, i wrażenia, jakich się 
doznało“. 

Otóż szkicować ma ów podróżnik, ażeby po- 

dróż jego była skuteczną, t j. robić to, czego 
nie umie, bo go tego nigdy nikt nie uczył. 
Prawda, ma jeszcze i fotografie kupować, co już 
jest rzeczą łatwiejszą. Gdyby szkicować umiał, 
to wtedy jest pewność skutku, bo kto szkićuje, 
ten musi najprzód umieć dostrzedz i zrozumieć! 
Z własnego szkicu czerpane wspomnienia mają 
wartość żywą i te wspomnienia żywo oddać mo- 
żna młodzieży. Fotografię kupioną można poka- 
zač i zapewniać uczniów, że przedstawia ona 
rzecz bardzo piękną. Oni temu niezawodnie 
uwierzą, lecz kłopot zdaje się byłby wielki, 
gdyby który ciekawy profesora zapytał, na czem 
piękność owa głównie polega. 
, Lecz i o innym skutku podróży protesora do 
Grecyi czytałem jednego razu i chcę się z nim 
z panami podzielić, bo rzecz jest arcycharakte- 
rystyczna. Otóż w jednem ze sprawozdań ro- 
cznych jednej z państwowych szkół realnych 
jeden z profesorów kończy opis podróży swojej 
do Grecyi następującemi słowy: 

„O niesłychanym wzroście, ponownym roz 
kwicie i jakby odrodzeniu studyów filologii kla- 
Bycznej, skutkiem nowoczesnych wykopalisk, nie 
potrzebuję powtarzać, bo dziś to już wie każdy, 
kto tylko odebrał wychowanie humanistyczne, 
a później w Życiu zachował przynajmniej mały 
zakątek w sercu dla ideałów młodości. Ale 
chcę tu wspomnieć o tych, co bsnąc sami w 
bezdusznym materyalizmie, chcieliby także młod- 
szemu pokoleniu obciąć skrzydła duchowe, 
przytłumić pragnienia idealniejsze i niby je u- 
czynić szczęśliwszem przez skierowanie wszyst- 
kieh jego dążeń ku złotemu cielcowi dobrobytu 
i użycia. i 

„Mojem zdaniem, próżne to zapędy i syzyfo- 
wa praca. Nikt nie zdoła zatamować żródła, 
bijącego żywo, a w chwili obecnej jeszeze sil- 
niej, niż kiedykolwiek. Zresztą walka tylko 
podnieca, a z historyi wiemy, że humaniści 
zawsze mieli nieprzyjaciół i zawsze ich w koń 
cu zwyciężali. Scholastycy, pseudo klasycy, ro- 
mantycy minęli się, a humanizm zawsze żyje, 
odradza się i potężnieje. Walka ta wiecznie 
trwać będzie, jak wiecznym jest bój światła z 
ciemnością, Ormazda z Arimanem. Wiecznie 
świat dzielić się będzie na barbarzyńców i Hel- 


lenów*. 
O okropności! (C. d. n.) 
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Z Sejmu krajowego. 


Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu krajowe- 
go odesłano sprawozdanie Wydziału: krajowego 
o przydzielenie gminy Pychowiee do sądu 
powiatowego w Podgórzu, — komisyi admini- 
stracyjnćj. 

Nastąpiło z kolei pierwsze czytanie wniosku 
posła Czecza w sprawie ułatwienia eksportu 
bydła i trzody. Wnioskodawca domaga się w 
swym wniosku uchwalenia rezolucyi, wzywają- 
cej rząd, aby nie zamykał całych powiatów dla 
wywozu trzody i bydła, jeśli tylko jedna gmi 
na w powiecie jest- zapowietrzona; aby zapro- 
wadził odszkodowya z funduszów państwowych 
w wysokości 75 pre. wartości szacunkowej sztu- 
ki, któy zginęła skutkiem zaszczepienia za- 
razy pyskowo-ragicowej; aby w razach odwoła- 
nia zaikięcy okręgów starostwa zawiadamia- 
ły o tem nafniestnictwo i inne władze w dro- 
dze telegraficznej; ażeby państwa zagraniczne, 
a w szczególności państwo niemieckie tylko 
wówczas zamykało granice dla bydła i trzody 
austryackiej, a w szczególności z Galieyi pocho- 
dzącej, jeżeli takie zamknięcie granicy znajduje 
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uzasadnienie w konwencyi weterynaryjnej, w 
w przeciwnym zaś razie, aby rząd wywarł re- 
presyę na innych artykułach handlowych odno- 
śnych państw. Wydział krajowy zbadać ma kwe- 
styę eksportu bydła i nierogacizny i zastosować 
środki odpowiednie. Pos. Czecz w dłuższem 
przemówieniu wykazał cyfrowo, iż w ostatnich 
latach eksport bydła i trzody u nas upada, a 
a i rentowność chowu zmniejsza się, eo dla na- 
szego kraju rolniczego jest czynnikiem nader 
poważnym. Mowca wykazuje cyfrowo, że pod- 
czas, gdy u nas ilość trzody zmniejszyła się, 
w innych krajach zwiększyła się znacznie. Mo- 
wę pos. Czecza nagrodziła Izba oklaskami; wnio- 
sek przekazano komisyi gospodarstwa krajowe- 
go do załatwienia. 


Nastąpiło z porządku pierwsze czytanie wnio- 
sku posła Jabłońskiego w przedmiocie lo- 
kalnej regulacyi rzeki Wisłoka w mieście Rze- 
szowie. Wnioskodawca — z uwagi, iż Wisłok 
w terytoryum miasta Rzeszowa obrywa brzegi 
i przez to najpiękniejsza część -miasta może być 
zalaną, co naraziłoby mieszkańców na ogromne 
straty materyalne — domaga się w swym wnio- 
sku wezwania rządu, aby w ciągu roku 1898 
przeprowadził lokalną regulacyę rzeki Wisłoka, 
zaś Wydziału krajowego, aby pokrył z fundu- 
szu krajowego trzecią część kosztów tej regula- 
cyi. Wniosek przekazano komisyi gospodarstwa 
krajowego do załatwienia. 

Z kolei uzasadniał pos. Rotter swój wnio- 
sek, następującej osnowy: 1) Sejm uznaje nie- 
zbędną potrzebę takiej reformy szkół średnich, 
któraby, czy to na podstawie szkoły wspólnej, 
czy też wprowadzenia stosownej bifurkacyi w 
klasach wyższych ułatwiła abituryentom szkoły 
średniej wybór kierunku technicznego lub uni- 
wersyteckiego. 2) Poleca się Wydziałowi krajo- 
wemu, aby w porozumieniu z Radą szkolną 
krajową powołał ankietę, w celu ustanowienia 
planu stosownej reformy szkół średnich; o wy- 
nikach obrad tej ankiety Wydział krajowy za- 
wiadomił rząd i zdał sprawę Sejmowi. 3) Sejm 
uznaje konieczną potrzebę wydania ustawy pań- 
stwowej, określającej zasady organizacyi gimna 
zyów. 

Mowę posła Rottera, wygłoszoną dla umoty- 
wowani» jego wniosku, podajemy na innem 
miejscu w dosłownem brzmieniu. Tutaj dodaje 
my, że mowę tę przyjęto hucznemi oklaskami 
i odesłano ją do komisyi szkolnej. 

Wniosek Barwińskiego o założenie wzo- 
rowego warstatu tkacko-kilimkarskiego w Za 
łożcach odesłano do komisyi przemysłowej. 

Nastąpiło pierwsze czytanie wniosku Wa- 
chnianina o uregulowaniu stosunków języ- 
kowych w Galicyi. Projektowaną przez posła 
Wachnianina ustawę podaliśmy wezoraj w do- 
słownem brzmieniu. 

Pos. Wachnianin w miowie swojej dał wywód 
historyczny nieużyteczności wszystkich systemów 
wynarodawiania ludów , składających się na 
większe organizmy państwowe. Przeszedłszy do 
historyi Austryi dowodził, iż u Rusinów wtedy, 
gdy w państwie panował prąd germanizacyjny, 
zamilkły tendencye narodowe, a górę wzięły 
tendencye moskalofilskie, ale odkąd posłowie 
ruscy narodowcy weszli do Sejmu, a zwłaszcza 
od roku 1890, kiedy rząd po raz pierwszy po- 
dał rękę Rusinom, oni przestali skłaniać się ku 
Rosyi. Obecnie chodzi o to, aby Rusinom ich 
prawa, ugruntowane na przepisach konstytucyi, 
zagwarantować na wszelkie ewentualności, jakie 
mogłyby zajść w Radzie panstwa. P. Wachnia- 
nin dowodził dalej, że wniosek obecny jest tylko 
powtórzeniem dawnych wniosków sejmowych, 
jak np. Ławryckiego i zebraniem w jednę ca- 
łość wielu drobnych wniosków, stawianych roz- 
maitemi czasy nawet przez samych polskich po- 
słów sejmowych. Być może, że polscy posłowie 
uznają wniosek obecny za zbyt daleko idący, 
ale z drugiej strony braterstwo obu ludów, 
zdrowa polityka i poczucie sprawiedliwości, do- 
magają się uznania żądań ruskich. Żądania te 
nie naruszają w niczem praw polskich, a Rusi- 
nom dadzą zadowolenie, iż będą korzystali w ca- 
łej pełni z praw konstytucyjnych. 

Mowy p. Wachnianina słuchał Sejm uważnie, 
jako wygłoszonej spokojnie. Pod względem for- 
malnym p. Wachnianin, wtedy, gdy podawał 
swój wniosek do laski marszałkowskiej, propo- 
nował, aby sprawę odesłać do osobnej komigyi, 
ale dzis ze względu uniknięcia kolizyi z regu- 
laminem, zmienił żądanie i prosił, aby wniosek 
jego odesłano do komisy administracyjnej, co 
też Sejm uchwalił. 

Pos. Górski przedstawił sprawozdanie ko- 
misyi administracyjnej z następującej sprawy: 
Póki Galicya była podzieloną na 74 powiatów 
politycznych, a kurya wiejska wybierała i wy- 
biera 74 posłów do Sejmu, póty każdy powiat 
polityczny był zarazem samoistnym okręgiem 
wyborczym. W tym okręgu jedno tylko staro- 
stwo załatwiało wszystko, co potrzeba do wybo- 
rów, i jedno tylko starostwo sprawdzało ich wy- 
nik. Obecnie gdy utworzono dwa nowe powiaty, 
a mianowicie w Podgórzu i Strzyżowie, 
stało się tak, iż niektóre gminy należą do in- 
nego powiatu politycznego, a głosują na jedne- 
go posła sejmowego razem z gminami z innego 
znowu powiatu. Prawdopodobną jest dalej rze- 
czą, że liczba powiatów jeszcze się w przyszło- 
ści pomnoży, a nie wiadomo, czy równomiernie 
wzrośnie liczba posłów sejmowycli, wybieranych 
z kuryi wiejskiej tak, aby zawsze jeden powiat 
polityczny stanowił zarazem jeden okręg wy- 


borczy. Zachodzi tedy potrzeba określić dokła- 
dnie które starostwo jest kompetentne i w jaki 
sposób ma przeprowadzać wybory Sejmowe 
w gminach, które należą politycznie do innego 
powiatu, a razem z gminami innego głosują 
w jednym okręgu wyborczym na jednego posła 
sejmowego. Określenie to zawiera ustawa, którą 
rząd przedłożył Sejmowi i właśnie sprawozda- 
nie komisyi administracyjnej z tej ustawy. obej- 
mującej tylko trzy artykuły, przedstawił pos. 
Górski. Komisya administracyjna zmieniła tylko 
stylizacyę w niektórych zdaniach tej ustawy. 

W rozprawie nad tem sprawozdaniem poseł 
Bojko zarzucił komisyi, że nie stanęła na wy- 
sokości zadania i przyjęła projekt rządowy, za- 
miast zaproponować, aby każdy nowy powiat 
polityczny był zarazem osobnym okręgiem wy- 
borczym i wybierał własnego posła. Mowea 
wniósł zwrócenie sprawozdania do komisyi. Gło- 
sowali jednak za tem tylko posłowie ludowi. 
Większość uchwaliła projekt rządowy. 

W końcu załatwiono kilka petycyj nauczycieli 
(pp. Kalba, Posuchowskiego, Tomasza Czajkow- 
skiego i innych) o podwyższenie płaey emery- 
talnej i wliczenie lat służby, a załatwiono bądż 
przejściem do porządku dziennego, bądż prze- 
kazaniem Wydziałowi krajowemu do zbadania. 

Podobnego losu doznały petycye 8 wdów po 
nauczycielach o podwyższenie pensyj i zapomogi. 

Również Wydziałowi krajowemu do zbadania 
i przedłożenia wniosków przekazano petycye 
gminy Borki Nizińskie (powiatu mieleckiego) i 
Maszkowice (powiatu brzeskiego! o zniżenie pre- 
stacyj na płace nauczycieli. 

Oprócz wymienionych u nas w tełegramach, 
wniósł także pos. Krem pa interpelacyę z za- 
pytaniem, czy i kiedy rząd wglądnie w gospo- 
darkę fundacyi Morstina dla ubogich gminy Cho- 
rzelowa, z której obecnie korzystają bezprawnie 
księża, krzywdząc „nawet dziadów“! 


Fides hungarica. 


W ju ze swych ostatnich numerów przy- 
nosi Polit, Corr. półurzędowy komunikat SU 
węgierskiego w formie korespondencyi z B u d a- 
pesztu, w odpowiedzi na korespondencyę z 
Sybinu (Hermanstadtu), która temi dniami 
pojawiła się w Nr. fr. Presse. Treścią korespon- 
dencyi dziennika wiedeńskiego były zupełnie 
usprawiedliwione skargi na madyaryzacyę ludów 
niewęgierskich, która tak jaskrawo objawiła się 
w zmianie nazw miejscowości na węgierskie. 
Niezawodnie N. fr. Presse nie byłaby zajęła 
dość stanowczego stanowiska w tej sprawie, gdy- 
by chodziło o Słowian, lub Rumunów, że jednak 
interesy Sasów siedmiogrodzkich były w grze, 
tym razem przeto znalazla dla gabinetu węgier- 
skiego, postępującego w myśl tradycyi Hunnów, 
głowa potępienia. Zabolało to rządowców wę- 
gierskich, którym tak wiernie dotąd służyła N. 
fr. Presse, i dali jej odpowiedź w łamach or- 
ganu, będącego rodzajem „Offene Śprechstelle*. 
Komunikat Polit. Corresp. jest szczytem prze- 
wrotności, złej woli i przekręcania faktów. Za- 
czyna się on od usprawiedliwienia madyaryza- 
cyi nazw miejscowości tem, że międzynarodowy 
kongres geograficzny (który? Przyp. Red.) pro- 
sił o to rząd węgierski, celem usunięcia bała- 
mutnej różnorodności w nazwach miast i wsi, 
leżących na Węgrzech. Następnie przytacza in- 
ne względy, które rząd węgierski zachęciły do 
tego kroku, a mianowicie : ułatwienie stosunków 
handlowych, oraz usunięcie trudności, jakie mo- 
głyby powstać w czasie mobilizacyi (?!). „Zre- 
sztą — twierdzi komunikat — jest to tylko wy- 
nikiem uznanego panowania języka węgierskie- 
go, jako języka państwowego, że w szkołach 
publicznych zaprowadzono obowiązko- 
we używanie węgierskich nazw miej- 
scowości. Nazwy te są wogóle starsze(!!) 
od innych, które dopiero po zdobyciu kraju 
przez Arpada powstały“. Tu autor zagalopował 
się zadaleko, bo gdybyśmy chcieli brać dzieje 
za podstawę polityki, to musielibyśmy przypo- 
mnieć, że państwo Arpada powstało na gruzach 
państwa Wielkomorawskiego, i że mieszkańcy 
Siedmiogrodu, dzisiejsi Rumuni, dawniej osiedli 
na swej ziemi, niż potomkowie nie-aryjskich 
Hunnów. p 

W dalszym ciągu stara się budapeszteński 
korespondent udowodnić, że ostatnie rozporzą- 
dzenie rządu węgierskiego w niczem nie naru- 
szyło praw narodowości niewęgierskich, zastrze- 
żonych zasadniczemi ustawami państwa. Dowód 
swój przeprowadza w ten Sposób, że odnośne 
ustawy wyrażnie zastrzegają, iż każdego 
obywatela, jakiejkolwiek byłby narodowo- 
ści, należy uważać za członka jednolite- 
go narodu węgierskiego. Wysuwanie 
idei narodowości przed ideę państwa, jest dla 
państwa szkodliwem. Najzabawniejszym w swej 
naiwnej perfidyi jest ostatni argument, którego, 
jako najważniejszego, we własnem przekonaniu, 
użyto na końcu komunikatu. Brzmi on dosło- 
wnie: „Wiadomo powszechnie, że w ostątnich 
czasach opinia publiczna wielokrotnie" zarzucała 
rządowi, że nie dość liczy się z węgierskiem 
poczuciem narodowem, i że we wszystkich 
sprawach odnoszących się doinnych 
narodowości, występuje z umiarko- 
waniem, które nie powinno być dopuszczal- 
nem w krajach o ludności mi j“. Na za- 
kończenie zań dowiadujemy się, że „wszelkie 
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agitacye nie nie pomogą, bo obecny kieru 
nek polityki węgierskiej, wywołany 
przez żywotne interesy Węgier i bezwarunkową 
konieczność, zmieniony nie będzie*. 

Tu właśnie myli się autor artykułu. Nie 
chcemy powtarzać zbyt dobrze znanych, a na 
faktach opartych skarg ludów, którym Opatrz- 
neść nie dała należeć do mongolsko-fińskiego 
szczepu Węgrów, a oddała je pod ich panowa- 
nie. Wyrazić jednak musimy głęboko wiarę 
w to, że przyjdzie chwila, gdy 11 milionów 
ludów niewęgierskich zostanie z pod jarzma 
niespełna 7*/, miliona Węgrów wyswobodzonych, 
gdyż sprawiedliwość dziejowa istnieje, chociaż 
nie zawsze w krótkim przeciągu czasu wyroki 
swe w czyn zamienia. Im dalej będą Węgrzy 
postępować na drodze ucisku innych narodowo- 
ści, tem więcej zbliżać się będą do własnej 
zguby. Nie powinni oni zapominać także i o 
tem, że otoezeni są dookoła narodami, które 
zwiększają się liczebnie, podczas, gdy oni nie 
wzrastają w liczbę prawie zupełnie. Przyjdzie 
więc czas, gdy poprostu siły upomną się Sło- 
wacy, Rusini, Rumuni i Serbowie o swe prawa. 
Mnożą się coraz bardziej oznaki, że chwila ta 
zbliża się, aczkolwiek wolno, bo coraz wyra- 
źniej budzi się samowiedza nciśnionych ludów: 
Komitet wykonawczy, wybrany przez kongres 
narodowościowy ¿z roku 1895 nie zasypia gru- 
sze w popiele, przygotowując na maj bieżącego 
roku nowy kongres narodowości niewęgierskich, 
który będzie imponująeą manifestacyą i silnym 
protestem przeciw dotychczasowym gwałtom wę- 
gierskim. 


Pożegnanie hr. ignatiewa. 


Czytelnikom naszym już wiadomo, że generał- 
gubernator kijowski, hr. Ignatiew, ustąpił ze 
swego stanowiska, na które powołanym został 
generał Dragomirow. Ustępującego generał- 
gubernatora żegnano uroczyście, nadając owa- 
cygm dla niego charakter manifestacyi polity- 
cznej na rzecz szowinistycznych dążności naro- 
dowo-rosyjskich. Ubolewać należy, że i przedsta- 
wiciele nauki, protesorowie uniw. kijowskiego, 
przyłączyli się w sposób manitestacyjny do tych 
pożegnalnych owacyj. Zastępca rektora, prof. 
Romanowicz-Sławatiuskij, miał do hr. Ignatiewa 
mowę pożegnalną, wcale nielicującą z bezstron- 
nością przedstawicieła nauki, nie mieszającego 
się do waśni narodowo-politycznych, a zwłaszcza 
do dzieła rusyfikacyi, pomimo Że w pierwszych 
słowach swego przemówienia na tę bezstronność 
kłamliwie się powołał. Oto najważniejszy ustęp 
z jego przemówienia: ą 

„My, hrabio, nie bierzemy udziału w czynnej 
polityce kraju; to też z tem większym spokojem 
i bezstronnością ocenić możemy jego kierowni- 
ków. Uchylalismy czoła przed mądrościa polity- 
czną i niezłomną wolą Bibikowa, który był pra- 
wą ręką potężnego «monarchy w wielkiej, 
dziejowej sprawie zruszczenia kraju 
południowo- zachodniego. Szanujemy szlachetną 
rycerską postać księcia Wasilczykowa, tego pra- 
wdziwego arystokraty, nietylko ze krwi, ale i 
z duszy, który nie mógł podołzć jednakże poli- 
ce swego poprzednika. Z naprężoną uwagą śle- 
dziliśmy za działalnością surowego demokraty 
generała Bezaka, który silną dłonią podjął spra- 
wę włościańską. Po nim przyszedł świetny, mi- 
łający życie, elegancki hr. Dondukow-Korsakow, 
po którym pozostało nam sympatyczne wspo- 
mnienie. Ale ze szczególną wyrazistością zacho- 
waliśmy w pamięci osobę pańskiego poprzednika, 
Aleksandra Drentelna, tego uczciwego 1 szczere- 
go żołnierza rosyjskiego, który był bez zarzu- 
tu rosyjskim poddanym-obywatelem. Nie mędr- 
kując wcale, zdrowo i trzeźwo pojmował potrze- 
by kraju i rozwiązywał zasadnicze jego kwestye. 
W tej galeryi drogich portretów i wspomnień 
wybitne miejsce zajmie i pan, panie hrabio. Ce- 
niliśmy w panu to, co, niestety, tak rzadko by- 
wa udziałem dygnitarzy rosyjskich, którzy od- 
rywają się od gruntu rodzinnego, tracąc głębo- 
kie cechy narodowe.“ ; 

W dalszym ciągu swego przemówienia Za- 
stępca rektora podniósł narodowo - rosyjskie dą- 
żności hr. Ignatiewa i jego dbałość o sprawę 
rosyjską i o prawosławie. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 20 stycznia. 


Jak kulą w płot trafiła wczoraj N. Fr. Presse 
zapowiadając z góry, że Sejm nasz, którego 
polscy posłowie walczą o równouprawnienie w 
Czechach, „wrzuci do kosza* wniosek Wachnia- 
nina o uregulowanie stosunków językowych w 
urzędach państwowych w Galicyi. Tymczasem 
bez jednego słowa opozycyi, odesłano 
wczoraj wniosek Wachnianina, stósownie do ży- 
czenia wnioskodawcy, do komisyi administracyj- 
nej. Tymczasem Niemcy w Sejmie czeskim je- 
szcze do dzisiaj nie zdecydowali się na przy- 
jęcie wniosku hr.Bouquoy'a, który żąda jedynie 
i wyłącznie wybrania komisyi sejmowej dla ure- 
gulowania stosunków językowych w Czechach, 
a nie przesądza najzupełniej, w jaki sposób ta 
komisya wywiąże się z powierzonego jej zada- 
nia, a tem mniej, czy Sejm przyjmie jej propo- 
zycye. ' 

Tego niewinnego wniosku hr. Bouquoy a do- 
tąd nie uchwalono w Sejmie czeskim dzięki je- 
dynie i wyłącznie uporowi Niemców. Monstru- 
alne to postępowanie powinnoby raz na zawsze 
uwolnić Niemców i prasę niemiecką w Austryi 
od zabierania głosu w sprawach narodowościo- 
wyeh innych krajów. 

Deutsche Ztg donosi, że dr. Okuniewski 
na wiecu ludowym w Gródku oświadczył się 
przeciw rozporządzeniom językowym czeskim i 
uznał je za niesprawiedliwe. 

Nie wiemy, jakim jest p. Okuniewski 
adwokatem, ale że politykiem nie jesf, o tem 
świadczy powyższa enuncyacya. Jeżeli bowiem 
rozporządzenia językowe dla Czech są niespra- 
wiedliwe, jak twierdzi p. poseł radykalny, 
to również niesprawiedliwym musi być 
wniosek ruski p. Wachnianina, żądający 
tego samego dla Ruainów, co uzyskali Czesi w 
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drodze owego niesprawiediiwego rozpo- 
rządzenia. Jest to tylko jeden dowód więcej, do 
jakiego pomięszania pojęć doprowadza zaciekłość 
partyjna i jak nawet radykalny Rusin gotów 
zaprzepaścić korzyści własnego narodu byle tyl- 
ko przypochlebić się niemieckim obatrukcyoni- 
stom. Ale prawda, p. Okuniewski — tak 
pisze przynajmniej przyboczny organ jego Deut- 
sche Zig — uzyskał od prezydenta ministrów, 
bar. Gautscha, zapewnienie, że przy wybo- 
rach w Galicyi nie będzie na przyszłość presyi 
rządowej, że wolno będzie oczywiście radyka- 
łom ruskim burzyć domy swoich przeciwników 
politycznych, okładać do woli kijami Polaków 
i narodowców, a następnie wysłać pod komen- 
dą pp. Jarosiewicza i Okuniewskiego 
zastęp maryonetek do głosowania w parlamen- 
cie, aby ich przywódcy mogli odgrywać rolę 
naczelników partyi i w spółce z Niemcami re- 
formować Austryę na pożytek obstrukeyonistów 
i radykałów a na pohybel wszystkich innych 
Słowian, którym niesprawiedliwe rozpo- 
rządzenia dały możność wyzwolenia się częścio- 
wego przynajmniej z pod hegemonii germań- 
skiej. 

Motywa przedłożonego Sejmowi pruskiemu 
projektu podwyższenia funduszu ko- 
misyi kolonizacyjnej o nowe 100 mi- 
lionów marek, powołują się na to, że do- 
Świadczenia z ostatnich lat dziesiątek wykazały 
potrzebę postępowania w myśl ustawy z 26-go 
kwietnia 1586 roku. Stosunek siły pomiędzy 
narodowością polską i niemiecką w dzielnicach 
polskich przechyla się stale na niekorzyść Niem- 
ców, a po wsiach zauważyć można ciągły wzrost 
drobnych polskich właścicieli ziemi. W miastach 
również objawia się wzrost i przewaga polskiej 
narodowości, i w parze z tem idzie ścisłe odo- 
sobnianie się polskiego stanu średniego od lu- 
dności niemieckiej, oraz dążenie, inteligencyi, 
wytworzonej przez niemiecką kulturę, do celów 
narodowo-polskich. 

„Te odrębne dążenia — czytamy w moty- 
wach projektu — doprowadziły do zaostrzenia 
przeciwieństw i ostatecznie do tego, że polo- 
nizm zajął w słowie i czynie stanowisko, obja- 
wiające się wypieraniem niemieckiej ludności 
pod względem socyalnym i ekonomicznym. 

„Przeciwko takiemu obrotowi rzeczy musi 
rząd wystąpić energicznie celem ochrony zagro- 
żonyeh Niemców i zachowania pokoju w kraju. 
Dawniej przyznany fundusz nie wystarcza, aże- 
by osiągnąć stałe wzmocnienie niemczyzny na 
kresach wschodnich. Pod względem ekonomi- 
cznym i socyalno-politycznym okazała się dzia- 
łalność komisyi kolonizacyjnej zadowalniającą i 
skuteczną, ale na kontynuowanie tej działalno- 
ści fundusz 100-milionowy już nie wystarcza, 
bo zużyty zostanie zupełnie prawdopodobnie do 
1-go kwietnia b. r. Ażeby tedy zapewnić ciąg 
dalszy pracy kolonizacyjnej, obronić niemczy- 
znę i.zapobiedz tworzeniu się liliputowych go- 
spodarstw i proletaryatu, nakazane jest podwyż- 
szenie funduszu kolonizacyjnego*. 


Zbrojenie się Rosyt. 


W sprawie pomnożenia armii rosyjskiej o dwa 
korpusy, o czem wczoraj doniesiono nam tele- 
graficznie, umieszcza Koln. Ztg wielce znaczące 
uwagi. Ten dobrze w sprawach rosyjskich po- 
informowany, a ze sferami rządowemi niemie- 
ckiemi w bliskich stosunkach zostający organ 
pisze : 

Oprócz ważnych, osobistych zmian w wojsko- 
wości, z okazyi N. Roku starego stylu, odbyła 
się, i to zupełnie niespostrzeżenie dla zachodnich 
sąsiadów, ważna zmiana w wojskowości, a mia- 
nowicie utworzenie dwóch nowych korpu- 
sów rosyjskich na granicy Niemiec i Au- 
stro-Węgier, w Wilnie i Kijowie (a nie w 
Warszawie, jak pierwotnie doniesiono. Przyp. 
Red.) Niespodzianka jest wielka, bo 
nikt nie spodziewał się, aby Rosya, pozornie 
pozostająca w zawikłamiach z Anglią i Japonią 
w Azyi, pomimo ciągłego zapewniania o poko 
ju w Europie, przystąpiła do tego ro- 
dzaju wzmocnienia swej zachodniej 
granicy. Także nowe formacye kawaleryi i 
oddziałów wojsk technicznych przeprowadzono 
w ostatnich latach pocichu, obecne tedy powię- 
kszenie sił zbrojnych przekracza ramy wszyst- 
kich od czasów Aleksandra III. przeprowadzo 
nych tak zw. „jednorazowych powiększeń“. 

Dla objaśnienia dodać wypada, że Rosya po- 
siadać będzie teraz: 1 korpus gwardyi, 1 kor- 
pus grenadyerów, 1 korpus kaukaski, 1 korpus 
kawaleryjski (Warszawa) i 21 korpusów t. zw. 
„armiejskich* — razem dwadzieścia pięć 
korpusów, nie licząc wojsk rezerwowych, 
uzupełniających, pospolitego ruszenia itd. 


Z Paryża. 


„Ministerstwo nie jest chore, ale jest w nie- 
dyspozycyi* — temi słowy Figaro charaktery - 
zuje obecną sytuacyę polityczną we Francyi. 
Zwrot opinii politycznej, objawiający się kryty- 
cyzmem wobec zachowania się rządu w sprawie 
Dreyfusa i Esterhazy'ego, staje się wyrażniejszy 
i liczba przeciwników gabinetu Mćline'a wzro- 
sła niepomiernie. W Izbie deputowanych Méline 
ma jeszcze za sobą znaczną większość, ale ulica 
jest niezadowolona z obecnego rządu, zwłaszcza, 
że jak na Francyę gabinet obecny i tak już 
bardzo długo trzyma się u steru. Umiarkowana 
większość narodu musi też przyznać, że jeżeli 
zwolennicy rewizyi procesu Dreyfusa wywołali 
wielkie zaniepokojenie umysłów szaloną swą 
agitacyą, to z drugiej strony upór rządu posta- 
wił kwestyę na ostrzu i nadał doniosłość poli- 
tyczaą sprawie czysto sądowej. Dzisiaj już 080- 
by Dreyfusa, Esterhazy'ego — schodzą na dru- 
gi plan, sprawa wyzyskuje się dla celów agita- 
cyi stronnictw przed zbliżającemi się wyborami 
powszechnemi. Ludzie poważni i zastanawiający 
się nad sytuacyą ostrzegają republikę przed gro- 
żącem jej niebezpieczeństwem i w objawach 
niezwykłego wyuzdania namiętności politycznych 
widzą odradzanie się ruchu, który raz pod po- 
stacią bulanżyzmu, drugi raz Panamy wstrząsał 
już posadami republiki. Dzisiaj sprawa Dreyfusa 
służy za pretekst i hasło do podobnej walki 
społeczno-politycznej. i 

W tych okolicznościach sprawa Zoli na- 
biera tem większego znaczenia i wszyscy z nie- 
eierpliwością oczekują procesu. Zapadła już de- 
cyzya ministra sprawiedliwości, że Zola odpo- 


wiadać będzie przed sądem przysięgłych, 
co daje niejaką gwarancyę, że sprawa przynaj- 
mniej częściowo toczyć się będzie jawnie i że 
Zola powoła do zeznań świadków, których sąd 
wojenny z umysłu trzymał za kulisami. 


KRONIKA. 


Kraków, 20 stycznia. 


Pociąg błyskawiczny z Wiednia spóźnił się dziś 
o l godzinę minut 12. 

Pemnik Kościuszki dla Krakowa. Oględziny 
modelu pomnika Kościuszki dla Krakowa, dzieła 
prof. Marconiego, odbyły się onegdaj we Lwowie 
w pracowni artysty w Politechnice, Wzięli w tym 
akcie udział między innymi pp. Kossak Juliusz, 
prof. Zacharjewicz, prezes krak. Tow. im. Kościu- 
szki Skirliński i Dykas. Komisya ta, po dokonaniu 
oględzin, przeprowadziła dyskusyę, w ciągu której 
Juliusz Kossak poczynił kilka uwag co do form 
konia, dźwigającego na sobie postać Kościnszki, i 
podniósł dobry układ w liniach konia i jeźdzca. 
Prof, Zacharjewicz zaznaczył, że w porównaniu z 
przedłożonym pierwotnym szkicem praca prof. Mar- 
coniego wypadła Świetnie i przynosi swemu twórcy 
prawdziwy zaszczyt. Następnie p. Dykas wykazał 
niektóre wadliwe szczegóły kompozycyi. Mianowi- 
cie podniósł, że lewe ramię bohatera jest za kró- 
tkie i zbyt do kadłuba przyciśnięte; prawa ręka 
zbyt naprężona; w samym zaś kadłubie brak form 
ciała tak, że górna jego część z dolną tworzy nie- 
jake walec pod przykryciem odzieży, W ogóle, zda- 
niem p. Dykasa, za mało uplastycznione są w po- 
staci bohatera kontury ciała ludzkiego pod odzieżą. 
Prof. Marconi, uznając słuszność znacznej części 
tych zarzutów, zapowiedział , że poczyni stosowne 
poprawki. W spisanym protokole złożono prof, Mar- 
coniemn wyrazy uznania. 

Pomnik Matejki. Komisya krakowskiej Rady 
miejskiej, wybrana celem uczczenia pamięci mistrza 
Matejki, odbyła wczoraj posiedzenie i na podstawie 
oględzin, dekonanych dnia 20 gruduia r. z., orze- 
kła przyjęcie pomnika Matejki w kościele Marya- 
ckim, dzieła rzeźbiarza Cypryana Godebskiego. 
Uroczyste odsłonięcie pomnika, oraz przyjęcie go 
na rzecz gminy i oddanie w opiekę zarządu ko- 
ścioła Maryaekiego odbędzie się w najbliższym cza- 
sie. W akcie tym wezmą udział przedstawiciele 
władz i instytucyj naukowych, 

Sprawy miejskie. Sekcya ekonomiczna krakow- 
skiej Rady miejskiej uchwaliła wczoraj ofertę p. 
Wasilkowskiej na wykonanie robót asfaltowych i 
hetenowych dla gminy w r. 1898. Plan regulacyj 
ny ulicy Wygoda odesłano powtórnie do komisyi, 
którą wzmocniono wyborem dwóch członków, pp. 
Biborskiego i Stryjeńskiego. Budownietwu miejskie- 
mu dała sekcya zlecenie opracowania projektu 
zmiany ustawy regulacyjnej i przedłożenia sprawo- 
zdania o stanie sprawy przerobienia otwierających 
się na wewnątrz drzwi w kościołach i domach pu- 
blicznych. 

'W gazowni miejskiej ntworzoną zostanie, we- 
dług uchwały krakowskiej komisyi gazowej, poBa- 
da drugiego dyrektora. Dyrektor techniczny p. Dą- 
browski, zatrzyma_nadal kierownictwo oddziału te- 
chnicźnego, zaś dytsktor kimercyalny obejmie dział 
kupiecki. Posada dyrektora komercyalnego obsa- 
dzeną będzie w drodze konkursu. 

Uczniów ś.p. prof. L. Malinowskiego, dawnych 
i teraźniejszych, zapraszamy na zgromadzenie w 
Collegium novum (sala nr. 2 na parterze) w nie- 
dzielę 23 b. m. o godz. 3 po południn, celem cb- 
myślenia sposobu uczczenia pamięci zmarłego pro- 
fesora i wybrania komitetu wykonawczego. 

Dr. Jan Bystroń, Kazimiera Nitsch, Roman 
Zawiliński. 

Żarząd miejskiej kasy chorych w Krakowie 
postanowił uchwałą z dnia 10 stycznia b. r. wpro- 
wadzić, począwszy od 1 lutego b. r. jednorazowe 
urzędowanie biurowe, trwające od godziny 8 rano 
do 3 po południu, zaś ambulatoryum dla chorych 
otwarte odtąd będzie przez cały dzień, tj. od go- 
dziny 8 rano do 7 wieczorem. 

W niedziele i święta pozostaje nadal tak binro, 
jak również ambnlatoryam dla chorych otwarte cd 
godziny 9 rano do 12 w południe. 

Złośliwa jakaś ręka zrywa rozlepione na ko- 
ściołach plakaty z zawiadomieniem o nabcżeństwie 
pamiątkowem w rocznicę powstania 1863 r. Dozór 
policyjny byłby niezbędnym. . 

Śluby. W sobotę w kościele OO. Kapucynów w 
Krakowie pobłogosławiony został ślub panny Stelli 
Maurizio, córki 6.p. Parisa i Maryi z Spargna- 
panich, z p. lldmundem Piechnikiem, adjank- 
tem sądowym w Żywcu. Młodą parę pobłogosławił 
ks. Piechnik, brat pana młodego. Chór odśpiewał 
Veni Creator. 

W Zakopanem w dnin 25 b. m. w miejscowym 
kościele parafialnym odbędzie się ślnb p. Gnstawa 
Maurizio, brata nowozaślubionej pani Stelli Pie- 
chnikowej, z panną Heleną Ciechomską, córką 
p. Wiktora Ciechomskiego, b. profesora języka fran- 
cuskiego w Krakowie, obecnie dyrektora Spółki 
handlowej w Zakopanem. 

Żaćmienie słońca. Jeśli pogoda pozwoli, będzie- 
my w sobotę rano naocznymi świadkami wspania- 
łego, a ostatniego w bieżącem stuleciu widowiska 
na firmamencie niebieskim : całkowitego zaćmienia 
Błońca. 

Jak wiadomo, zaćmienie słońca — defectus so- 
lis starożytnych — zdarza się wtedy, gdy pun- 
kty środkowe słońca, księżyca i ziemi znajdują się 
na jednej prostej linii, a całkowitem bywa wtedy, 
gdy księżyc znajduje się względnie tak blisko zie- 
mi, iż stożek jego cienia rzuconego , dotyka po 
wierzchni naszego planety. Ku zmartwieniu europej- 
akich astronomów spektrografów i fotografów nieba 
sobotnie zjawisko, w swych najefektowniejszych mo- 
mentach, widzialnem będzie nie w naszej części 
świata, lecz w Afryce, Indyach, Mongolii i Man- 
dżuryi. W Europie zaś zaćmienie sobotnie widzial- 
nem będzie tylko na południe od idealnej linii, 
którą należy pociągnąć od Nowej Zemli przez Fin- 
landyę, zatokę Botnicką, południową Szwecyę, Me- 
klemburg, Hanower, Alzacyę, południowo- wschodnią 
Francyę i Barcelonę w Hiszpanii, W Anstro-Wę- 
grzech wahać się będzie zaciemniona część słońca 
między 9'193 a 0'270 średnicy jego tarczy. U nas, 
w Krakowie, początek tego niebieskiego zjawiska. 
przypada w sobotę na godzinę 5 minut 45 rano, 
wedle czasu środkowo eurcpejskiego, koniec zaś na 
10 min. 52 przed południem ; o wschodzie będzie 
już zatem słońce zaćmione. 

Dla obserwowania tego zaćmienia wyruszyło już 


Kraków, 21 Stycznia 1898 


w swoim ezasie kilka wypraw naukowych angielskich | szczęśliwie, że upadł na lewą skroń i na miejscu 


i amerykańskich do Indyj Wschodnich, gdzie warunki 
klimatyczne są najdogodniejsze dla tego rodzaju obser- 
wacyj, Francuzi zaś usadowili się na wschodniem wy- 
brzeżu Afryki. Ponieważ nawet w najdogodniejszych 
dla obserwacyj punktach tarcza słoneczna zupełnie 
zasłoniętą będzie przecięciowo tylko przez dwie 


wyzionął ducha, 

Wiec studentów Politechniki odbył się onegdaj 
we Lwowie i powziął szereg uchwał, które w fur- 
mie petycyi mają być wniesione do Sejmn. Uchwa- 
ły te tyczą się między innemi kreowania nowych 
posad krajowych w zakresie technicznym, polepsze- 


minuty, przeto jeden z angielskich uczonych wpadł |nia płac inżynierskich, zakazu nadużywania tytułu 


na myśl użycia kinematografu, który na sekundę 
dawać będzie 5 do 6 zdjęć fotograficznych zaćmio- 
nego monarchy Świata płanetarnego. 

Najbliższe całkowite zaćmienie słońca widzialne 
będzie w Ameryce środkowej i w Hiszpanii dopie 
ro w r. 1900. 

Muzeum techniczno-przemysłowe miejskie po- 
siada w swych zbiorach od niedawna dwa bardzo 
piękne dzieła plastyki snycerskiej. Są to prace 
młodziatkiego artysty, ale techniką, kompozycyą, 
wdziękiem linij i smakiem estetyczaym rokują już 
teraz tak świetną przyszłość, że dyrekcya nie wa- 
ha się zwrócić uwagę publiczną na nową gwiazdę, 
wschodzącą na niebie naszego rzeźbiarstwa i sny- 
eerstwa. Jednem z nich jest Prometeusz, męczennik 
za sprawę cywilizacyi rodu ludzkiego, odtworzony 
sztuką snycerską w drzewie lipowem z oryginału 
słynnego rzeźbiarza z pierwszej połowy XVIII w., 
Rafaela Donnera. Oryginał terrakotowy uszkodzony 
jest jedną z pereł w zbiorach Muzeum austyackie 
go w Wiedniu. Artysta nie darmo przywiązuje do 
tego dzieła szczególną wartość, Jest ono jedną z 
jego pierwszych prac zawodowych, której subtel- 
ność w szczegółach anatomicznych każe uchylić 
czoła przed poczuciem wierności dla oryginału. 
W Muzeum znajduje ona się tytułem depozytn. — 
Drugiem dziełem, stanowiącem własność zbiorów, 
jest grupa, przedstawiająca chwilę, kiedy Daphne 
w objąciach Apollina zamienia się w drzewo wa- 
wrzynowe. Temat to rzadko traktowany. Pod dłu- 
tem Berniniego w XVII w. wypadł ckliwo i pre- 
tensyonalnie w marmurze. Tu w drzewie lipowem 
jest kompozycyą pełną prostoty i naturalności, 
tchnie dziwną pięknością form i wdziękiem linij. 
Lekka polychromia szczegółów w barwach akware- 
lowych podnosi urok całości, a nie czyni najmniej 
szej ujmy bezpośredniemu wrażeniu struktury ma 
teryału. 

Twórcą tych dwóch lubych dzieł, które świad- 
czą o miepospolitem uzdolnieniu rzeżbiarskiem , a 
zwłaszcza 0 wielce rozwiniętem poczuciu szlache- 
tnych form ciała kobiecego , jest Krakowianin p. 
Edward Podgórski. Młody ten człowiek, nie mogąc 
zdolnościami i zapałem do sztuki pomieścić się w 
ciasnych ramach szkoły zakopańskiej dla przemy- 
słn drzewnego, zbiegł do Wiednia szukać szerszego 
pola w szkole przy Muzeum austryackiem. I oto 
pod ciepłem a życzliwem skrzydłem prof. Klotza 
talent jego odnalazł właściwe dla siebie tory tak 
raźno, że dziś możemy już wskazać piękne jego 
owoce, 

Czynimy to prawie wbrew życzeniu skromnego 
artysty, dodając, że i na polu religijnego snycer- 
stwa stworzył już p. Podgórski bardzo piękną gru- 
pę Madonny ze zwłokami Chrystusa (Pieta), której 
odlew gipsowy (pierwotny model) ofiarował uprzej- 
mie do zbiorów Muzenm. Od kilku miesięcy bawi 
artysta w Monachium, gdzie na Akademii sztuk od- 
daje się studyom , aby nietylko snycerstwo mieć 
w swem ręku, ale i rzeżbiaratwo właściwe. Na tę 
drogę ślemy mu najlepszo życzenia. 

Jan W dowiszewsłu, dyrektor Muzeum. 

Wieczorek wioślarzy odbędzie się, jak to już 
donosiliśmy, w salach „Sokoła“ dnia 1 lutego. Bę- 
dzie to. wieczorek wełniany, jednak na sposób war- 
szawski, to znaczy, że stroje pań nie będą wełnia- 
ne w ścisłem tego słowa znaczeniu, ale gusto 
wne, aczkolwiek skromne, Komitet dokłada wszel- 
kich starań, aby balik ten udał się wspaniale ; za- 
myśla pięknie udekorować salę, wytworne rozdać 
karneciki paniom i przygotowuje szereg niespodzia- 
nek. Wobec tych danych wątpić nie można, że za 
bawa wioślarzy powiedzie się doskonałe i będzie 
jedną z pierwszych w szeregu rozrywek obecnego 
karnawału. Dochód przeznaczono na przystań wio- 
ślarską. 

Zmarli. Antoni Koralewski zmarł dnia 17 
b. m. w Zahutynie koło Sanoka, w 77 roku życia. 
Rada miejska jasielska w uznaniu jego zasług jako 
długoletniego burmistrza i swojego obywatela hono- 
rowego, założyciela gimnazyum, kasy oszczędności 
i t. p., uchwaliła na posiedzeniu ad hoc zwołanem 
sprowadzić zwłoki do Jasła i tam swoim kosztem 
uroczyście pochować. — Eksportacya odbędzie się 
z dworca kolejowego dzis we czwartek. 

Wypadki na prowincyi. W nocy z dnia 31 gru 
dnia na 1 stycznia b, r. przybył do Krzeszowie 
podróżny, 2 pochodzenia Francuz, nazwiskiem Pierre 
Granaud, posiadający paszport legalny, gotówkę w 
kwocie 160 złr., oraz bilet kolejewy na przestrzeń 
Paryż— Odesa. Spóźniwszy się do pociągn, musiał 
nocówać w Krzeszowicach; że zaś miejscowość ta 
nie posiada żadnej gogpódy, zarząd kolejowy ofia- 
rował mu przytułek w sypialni robotników kolejo- 
wych. Rano spostrzegł magazynier kolejowy, że 
Francuz wywija wkoła siebie otwartym nożem i ża 
suknie jego noszą już na sobie ślady krwi, przy- 
skoczył więc doń, wyrwał podróżnemn nóż z ręki 
i doniósł o wszystkiem przełoż' nemn. Wezwany le- 
karz kolejowy opatrzył rany, niezagrażające by- 
najmniej życiu Francuza i odcsłał go do szpitala 
w Krakowie. Przyczyna targnięcia się na życie 
niowiadoma. 

Dña 1 b. m. około południa wybuchł w dwóch 
budynkach żydowskich w Strzyżowie, a równocze- 
śnie prawie w budynku włościańskim w Dobrze- 
chowie pożar, powstały najprawdopodobniej sku- 
tkiem wyrzuconych iskier z komina lokomotywy 
pociągn, przeehodzącego tuż popod budynki. Bu- 
dynki w Strzyżowie zdołano uratować, natomiast w 
Dobrzechowie spłonęły dwa domy mieszkalne, czte- 
ry zabudowania gospodarskie z zapasami zboża i 
paszy, sikawka wartości 250 złr., 5 sztuk niero- 
gacizny i dwie sztuki bydła rogatego. Szkoda wy- 
nosi 8000 złr., nbezpieczena zaledwie na 900 złr. 
Gmina Dobrzechowska wniosła prośbę o wyjedna- 
nie w dyrekcyi kolei państwowych odszkodewania. 

W Drohobyczu znaleziono dnia 1 b. m. na szy- 
nach stacyi kolejowej zwłcki żebraka, nieznanego 
nazwiska, z głową odciętą przez koła pociągu cię- 
żarowego. Najprawdopodobniej żebrak Ów rozmy- 
ślnie położył się na szynach, by śmierć znaleść. 
Dochodzenie karno-sądowe w toku. 

Stanisław Tatarski z Sepnicy (pow. Ropczyce) 
udał się dnia 5 b. m. w samo prawie południe do 
lasu dworskiego w celu kradzieży drzewa, ściął tam 
piłą upatrzoną gałąź, wziął ją na plecy i powra- 
cał z uzyskaną nieprawnie zdobyczą do domu. — 
W drodze jednak pośliznął się na lodzie tak nie- 


inżyniera, domagają się zakazu wydawania przez 
przedsiębiorców świadectw  nietechnikom z doda- 
tkiem „inżynier-asystent*, zatrudniania nietechni- 
ków przy przedsiębiorstwach rządowych dla budo- 
wy kolei, udzielenia rektorowi Politechniki głosn 
wiryln'go w Sejmie, udzielenia inżynierom prawa 
głosowania do Sejmn i do Rady państwa z tytułu 
osobistej kwalifikacyi i t. d. Petycya w tym kie- 
runku zostanie w ciągu tej jeszcze Besyi na ręce 
jednego z posłów wysłaną. 

Zawiele polityki. Lwowska młodzież politechni- 
czna, jak donoszą dzienniki lwowakie, wysłała do 
Zoli telegram treści następującej: „Przesyłamy Pa- 
nu wyrazy prawdziwego uznania za jego Śmiałe 
wystąpienie w sprawie Dreyfus Esterhazy.“ 

Jakby to było i dobrze i pięknie, gdyby szan. 
polska młodzież pamiętała o staropolskiem zdrowem 
i rozsądnem przysłowin: „Nie wścibiaj nosa, gdzieś 
nie dał grosza“. 

Podgórze, posiadające od dłuższego czasu dwie 
drnkarnie, uszczęśliwione zostało obe enie także or- 
ganem prasowym, pierwszym jaki od czasu istnie- 
nia masta światło dzienne ujrzał, — Powstanie 
tego organu nie wyjdzie na wielką chwałę miasta, 
redagowany on jest bowiem w języku niemieckim, 
a nosi piękny tytuł: Krakauer Jüdische Zeitung. 
Berło redaktorskie dzierży p. Ahron Marruś, który 
równecześnie posiada sklep win „palestyńskich“. 
Być może, że pismo swoje przeznacza on dla mie- 
szkańców Palestyny, dla Krakowa bowiem i Gali- 
cyi, a nawet Podgórza odpowiedniejszem byłoby, 
gdyby p. Marrus zechciał przemawiać do swoich 
współwyznawców — po polsku. 

W Wadowicach staraniem Czytelni miejscowej 
w sobotę 22 b. m. o godz. 8'/, rano odbędzie się 
nabożeństwo pamiątkowe, jako w 35 rocznicę wal- 
ki z 1868 r. 

Zatwierdzenie wyroku. Sąd kasacyjny w Wie- 
dniu zatwierdził wyrok sądu lwowskiego, skazujący 
inspektora policy! w Gródku, Fr. Fuhrmana, oraz 
dwóch policyantów gminnych, S. Ryszkiewicza i J. 
Jastrzębskiego, na karę więzienia po 8, 4 i 2 mie- 
siące za dzikie znęcanie się nad dwiema dziewczy- 
nami, podejrzanemi o kradzież. Fakt inkryminowa- 
ny zdarzył się jeszcze w lutym roku zeszłego. 

Z prasy. W Łodzi, w Królestwie Polskiem, wy- 
chodzić zacznie od 1 lutego b. r. nowe pismo co- 
dzienne p. t. Groniec Łódzki. Koncesyę otrzymał 
hr. Łubieński. Kierownikiem nowego pisma ma być 
p. Antoni Mieszkowski (A. J. Sęk) b. redaktor Ku- 
ryera Codziennego. 

Z Warszawy. Wprowadzenie z dniem 13 b. m. 
rządowego monopolu sprzedaży spirytnaliów, wy- 
wołało na razie zamięszanie i nieraz dotkliwe dla 
ludności miasta niewygody. Władze miejscowe re- 
gulują obecnie stosunki, łagodząc przepisy ustawy. 
Z zezwolenia ministra spraw wewnętrznych, pierw- 
szorzędne handle delikatesów i restauracye war- 
szawskie otrzymały już prawo sprzedaży trunków 
na kieliszki. Z olbrzymiej liczby skasowanych cał- 
kiem szynków przywrócono już kilka w pobliżu 
stacyj dorożkarskich i postejów wyrobniczych (up. 
przy dworen kolejowym), a to na żądanie władz 
policyjnych, które nznały konieczność istnienia tych 
zakładów dla ludzi, zmuszonych przez cały dzień 
zarobkować na dworze. Szynki ponownie otwarte 
ulegają przepisom , dotychczas nie znanym w prze- 
myśle traktyerniczym, a wódkę w nich sprzedawać 
wolno tylko w naczyniach opieczętowanych, po ce- 
uach ściśle ustanowionych, przyczem dla konsumen- 
tów obowiązkowo musi być przygotowywaną stra- 
wa gorąca, 

W restauracyach trzeeiej kategoryi, mających 
prawo sprzedaży trunków wyłącznie w naczyniach 
opieczętowanych, po cenach oznaczonych przez za- 
rząd monopolu, przywrócono usługę żeńską z wa- 
runkiem, że na Żądanie gości musi znajdować się 
w zakładzie także i usługa męska. 

W niektórych rządowych trafikach sprzedaży spi- 
rytualiów w pierwszym zaraz dniu zabrakło cał- 
kiem towaru, ludność Wars: awy bowiem żarliwie 
wzięła się do „próbowania mon polu“, 

Zniesienie cenzury. Z Warszawy piszą do Dzien- 
nika Poznańskiego: Sprawa Gazety Polskiej podo- 
bno w Petersburgu naprowadziła na myśl zwol- 
nienia pism prowincyonalnych od cenzury, a głośno 
przebąkują, że myśl ta prawdopodobnie niedługe 
będzie czekała na urzeczywistnienie. Wiadomo, że 
dotychczas tylko prasa petersburska nie podlega 
eenzurze prewencyjnej (z wyjątkiem pisma polskie- 
go Kraj, który także przed wyjściem jest cenzuro= 
wany), wszystkie pisma po za Petersbnrgiem zaś 
mają cenzurę. Utrzymują tutaj, że sam prezes cen- 
zury tutejszej, p. Jankuljo, wystąpił z projektem 
zniesienia cenzury dla pism peryodycznych. Zajście 
z Gazctą Polska przedstawił on podobno generał- 
gubernatorowi, jako podejście cenzora, chociaż, mó- 
wiąc otwarcie, artykuł dosyć jasno się wyrażał, 
tak, iż cenzor chyba wszystko mógł zrozumieć. 
Wprawdzie cenzorowie muszą bardzo szybko czytać 
dzienn ki, ale też artykuły wątpliwe mogą zatrzy- 
mać i często z tego korzystają. 

W kołach dziennikarskich zapewne bardzo roz: 
maicie zapatrywanoby się na zniesienie cenznry. 
Jest wprawdzie przykrą, ale bądź co bądź jest 
zawsze tylko wyrazem systemu, więc przy zmianie 
systemu zmieniłby się zapewne też stopień odpo- 
wiedzialności dla dzienników, wychodzących bez 
cenzury. Dziś n. p. prasa nasza ma względnie bar- 
dzo łagodną cenzurę, a choć zdarzają się takie 
wypadki, jak z zawieszeniem Gazety Polskiej i 
swego czasu za Hurki skazaniem pism peryody- 
cznych na 14.000 rubli kary, jednakże przeważnie 
cenzura chroni od odpowiedzialności, » to niepo- 
ślednią stanowi wygodę, W każdym razie oczywi- 
ście Zniesienie cenzury prewencyjnej trzebaby uwa- 
żać za ważny postęp. 

Z Pragl czeskiej. Narodna Beseda w Pradze ob- 
chodzić będzie dnia 24 b. m. 50-lecie swego istnie- 
nia, Dla uczczenia tej rocznicy odbędzie się w tea- 
trze uroczyste przedstawienie, a następnie bankiet. 

Komitet pań postanowił rozpocząć składki na po- 
mniki dla zmarłych niedawno: Zofii Podlipskiej, 
znakomitej pisarki, i Marnśki Bittnercwej, artystki 
dramatycznej, 

W stowarzyszeniu literacko-artystycznem „Slavia“ 
zainicyował onegdaj Jarosław Vrchlicky szereg so- 
botnich pogadanek i odczytów. 

Pojedynek. Donoszą z Pesztu: W niedzielę je- 


Kraków, 21 Stycznia 1898. 


dno z tutejszych pism doniosło o samobójstwie żoł * 
nierza 32 pułku piechoty. Drugi dziennik dodał do 
tego komentarz, którym obraził się porucznik 
Rychtrmoc i wyzwał redaktora Szekaly'ego. Poje- 
dynek odhył się wczoraj po południu. Szekaly o- 
trzymał ciężką ranę w okolicę podbrzusza, poru 
cznik odniósł ranę na prawej skroni. 

W Przywozie, na Śląsku, wybuchł dnia 17 b. 
m. strejk robotników w walcowni cynku ,„ Donners- 
markhütte“. Część robotników zaprzestała pracy, 
gdyż odmówiono im podwyższenia płacy. Obecnie, 
przy ośmiogodzinnej pracy robotnicy ci zarabiali 
po 1 złr. 20 ot, względnie 1 złr. 30 et. dziennie. 

0 szkołę. W Małych Kończynach, pod Polską 
Ostrawą, odbyli Czesi i Niemcy dnia 16 b. m. 
zgromadzenie, na którem uchwalono starać się o 
założenie prywatnych szkółek, czeskiej i 
niemieckiej. W gminie tej istnieje szkoła ludowa, 
a ludność polska liczebnie nie ustępuje Niemcom i 
Czechom. 

Nowy dyrektor Burgteatru Z Wiednia donoszą, 
że literat i redaktor Vossische Ztg, dr. Paweł Schlen- 
ther, mianowany został prowizorycznie / dyrektorem 
Burgteatrn na przeciąg 4 miesięcy. Mianowanie to 
wymaga jeszcze zatwierdzenia cesarza. — Nowy dy- 
rektor ma rozposząć swoje urzęd wanie 1 lutego, 
a jeżeli podczas owej czteromicsięcznej próby od- 
powie zadaniu, a z drugiej strony na podstawie 
osobistych doświadczeń objawi chęć pozostania, zo: 
stanie mianowany stałym dyrektorem na lat trzy. 
Schlentler jest bardzo zdolnym dziennikarzem i tea- 
tralnym krytykiem; wydał on także książkę O 
Hanptmanie. Małżonka ŚSchlentl.era, pani Conrad, 
jest mitystką w teatrze nadwornym w Berlinie, 
gdzie i nadal pozostanie. 

25 lecie wagonów sypialnych. Międzynarodo- 
wa kompania wagonów sypialnych obchodziła w 
tych dniach w Liege 25 rocznicę swego powstania. 
Uroczystość ta stała się powodem wielkiej manife- 
stacyi na cześć p. Jerzego Nagelmackers, założy- 
ciela i dyrektora kompanii. Siedliskiem jej obecnem 
jest Bruksella, lecz kolebką było Liege, dlatego 
obrano to miasto walońskie dla obchodzenia jubi 
lenszu. P. Neef Orban, prezes rady administracyj- 
nej kcmpanii wagonów sypialuych, wręczył panu 
Nagelmackers niesłychanie kosztowny podarek, a 
mianowicie srebrny blat do stołu nieocenionej war- 
tości artystycznej. 


Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował kancelistami sądowymi: podoficera ra- 
chunkowego I klasy Y0 pułku piechoty Kazimie- 
rza Zapałę dla Niska, podoficera rachnnkow: go I 
klssy 89 pułkn piechoty (Gwidona Domieszka dla 
Mnszyny i dyetaryusza sądowego Andrzeja Dul'ana 
dla Mszany Dolnej. 


Podziękowanie. Za otrzymane z Rady miejskiej 
300 złr. na ciepłą zupę dla biednych, wyrażam JW. Panu 
Prezydentowi Friedleinowi i Szanownym Panom Radeom 
miejskim. którzy przychylić się raczyli do naszej prosby, 
podziętowanie w imieniu całego Towarzystwa Pań św. Win- 
centego a Paulo i w imieniu biednych, którym 50 porcyj 
ciepłej zupy dziś po raz pierwszy rozdano. ' 

Cecylia hr. Badeniowa. 


Sktadki. Na ciepłe obiady dla głodnych dzieci szkol- 
nych złożyli u podpisanego: sA 

Dr. Jan Czerwiński za pośrednictwem p. Pareńskiej 
. Feliks Armatowiez b słr.; Nikodema Romowiecz 
3 złr: Krystyna Tlachnówna, klasztor pp. Urs:ulanek po 
2 złr., Jan Tombiński 1 złr, 50 ct.: Reim i Spółka 2 złr.; 
dr. Karliństi 00. Paulini na Skałce *po_ l-złr.: Robert 
Jahoda 3 złr. bet," Eleonora i Leon Liniewicze 100 xł1 
dr. B. Wicherkiewicz, Franciszek Krobi, dr. Franciszek 
Fierich, Banaszkiewicz Jan po 5 złr., Konstanty Wiszniew- 
ski. Bracia Bilewscy, dr. Jan Buszek, Eugenia Strzelbicka 
po 3 złr.: M. Kawczyński, K. Niedziałkowski, Czynciel, 
c. k. inżynier, Miodoński, ks. dr. Wądolny po %2 złr.; 
N. 41 F. ©, Karolina Ciesielska po 1 złr. 50 et.; Jan 
Erker, Józef Starkel, dr. J. Schramm po 1 złr. 

Twaróg, skar.nik. 

Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłała p. Marya 
Bnpecka z Bystrzycy 5 złr. 51 ot., zebrane na imien nach 
ks. Pawła Saupeckiego w Sędziszowie. 


Repertoar teatru miejskiego. 


W piątek 21 stycznia: „Przekupka warszaw- 
ska“, obraz historyczny w 5 odsłonach A. Bełci- 
kowskiego (po raz 12). Przedstawienie popularne. 

` W sobotę 22 stycznia: „Kozioł ofiarny“ (Hans 
Hackcbein), krotochwila w 3 aktach Oskara Blu- 
menthala i G. Kadelbnrga. > 

W niedzielę 23 stycznia o godz. 3 po połu- 
dnin: „Szklana góra“, baśń w 5 odsłonach Z, Sar- 
neckiego, muzyka S. Bsrsona (po raz 20). Pzred 
stuwien e popnlarne, 

O g dz. 7 wieczorem: „Kozioł ofiarny“ (Hans 
Hackebein), krotochwile w 3 aktach Oskara Blu- 
menthała i G. Kadelburga (po raz 2). 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


— 0 nowym podatku i wypełnianiu fasyj 
esobisto-dochodowych. Pod tym tytułem wyszła 
książeczka, opracowana przez St. Ziemiańskie- 
go, urzędnika skarbn, a wydana nakładem i dru- 
kiem W. Poturalskiego w Podgórzu. Celem tej 
pracy jest udzielenie rady i pomocy wszystkim opo- 
datkowanym, mającym wypełnić i wnieść fasye, 
Czynności te są dość skomplikowane i, zwłaszcza 
w początkach, przedstawiają dla interesentów wiel- 
kie trudności. To też broszura niniejsza zjawia się 
w porę i niewątpliwie mile przyjętą zostanie. Ni- 
ska cena (20 ct.) ułatwi rozpowszechnienie, na ja- 
kie zasługnje. 

— „Ruchu społecznego“, dwutygodnika polity- 
cznego i naukowego, wydawanego w Krakowie pod 
redakcyą prof. dra Antoniego Górskiego, numer 
drngi, świeżo wydany, zawiera prace następnjące: 
W. L. Jaworski: Adres sejmowy. Prof. dr. Juliusz 

Leo: Finanse Galicyi i bndżet krajowy na rok 

1898. Dr. H. Jordan: Kilka nwsg z powodu spra 
wozdania departamentn sanitarnego za rok 1897. 
Leopold Caro: Dziesięć milionów na kredyt wło- 
ściański. J. Brzeziński: W sprawie zakładu ogro- 
dniczego w Zaleszczykach. Artur Benis: Sprawy 
przemysłowe w Sejmie. Jan Hupka: Z ruchu wło 
ściańskiego. Glinka: Sprawozdanie Wydziału kra 
jowego o niższych szkołach rolniczych i ogrodni 
czej w Tarnowie. 

Na czele numeru zamieściła redakcya wskazów: 
kę, iż trwające właśnie obrady Sejmu skłaniają ją 
do poświęcenia tego zeszytu sprawom, które wejdą 

= ma porządek obrad sejmowych. 

— „Życia“, tygodnika illustrowanego Nr 3 zawie 
ra: U wyłomu, Fr. Arnsztajna; Uniwersytety kobie 
cy? (W sprawie reformy kursów Baranieckiego dra 
Anny Wyczółkowskiej; Młcda Franeya |. Ozta 


"+ 


tnry ilustrowane“ A. G., Kranz: „Socyologiczne 
prawo retrospekeyi“ A. G., Łubieński: Kwestya 
polska w Rosyi T. K.); Przegląd Przeglądów; Kro; 
nika; Echa. Winieta tytułowa Henryka Rauchingera 
Lilla Weneda prof. Alfreda Dauna; „Panna Wła- 
dzia*, studyum i Apollo St. Wyspiańskiego. 


W czasie od 15 b. m. do 18 b. m. przywieziono 


ała. 
30 jaj pierwszej jakości, lub od 31 do 32 jaj 
średniego gatunku, albo od 36 do 38 jaj prze- 
chowywanych w wapnie. Ceny masła: za kilo- 
gram masła śmietankowego od 1:20 złr. do 
1:30 złr., masła wiejskiego od złr. 1'10 do złr. 
1:20, zwykłego masła targowego od —'85 do 


złr. —.90. 


cu w Krakowie Julianowi Kulińskiemu, 


wiusz Jana Lorentowicza; Fragment, Stanisława 


Pieńkowskiego ; Z młodej wiedeńskiej literatury: 
Herman Bahr, Adama Cybulskiego; Waryat, Okta- 
wiusza Mirbean; „Antysemitnik*, Gabryeli Zapol- 
skiej, Poezye Richepina, Antoniego Langego; Teatr 
w Anglii, napisał Nekanda Trepka; „Jak widzę*. 
Wrażenia artystyczne z Wiednia, St. R. Liewandow- 
skiego; List z Paryża, Włodzimierza Bugiela; Z Wie 
dnia, Karola Biecza; Z ruchu muzycznego we Lwo- 
wie, St. Niewiadomskiego; List Lwowski „*„,; Teatr 
krakowski, Ludwika Szczepańskiego; „Sprwa ko- 
biet“, W. O.; Książki (Biegeleisena „Dzieje litera- 


Dział ekonomiczny. 


Targ wiedeński. (Targowica Rudolfsheim). 


220.000 jaj i około 1.500 kilogramów ma- 
Za I złr. można było otrzymać od 28 do 


1.05 złr., masła sztucznego od złr. —.75 do 


Telegraficzne | telefoniczne 
wiadomości „Nowej Reformy", 


Wiedeń, 20 stycznia. Wiener Zig ogłasza: 
Minister sprawiedliwości mianował radców i na- 
czelników sądów powiatowych Tytusa Re wa- 
wakowieza w Podbużu i Benedykta W ei n- 
ręba w Winnikach, radeami sądowymi przy 
sądzie krajowym we Lwowie. 

Cesarz zarządził, by kapitanowi komendy pla- 


wyrażono przy sposobności przejścia w stan spo- 
czynku najwyższe uznanie. 

Budepeszt, 20 stycznia. Rząd węgierski wy- 
stąpić ma w parlamencie z wnioskim o zarzą- 
dzenie ponownego wyboru komisyi kwotowej. 

W sprawie tego wyboru porozumieć się ma 
rząd węgierski z austryackimi ministrami: 
Gautschem, Bóhm-BaverkiemiKoer 
berem, którzy dzisiaj o 4 po południu wyje 
żdzają do Budapesztu 

Berlin, 20 stycznia. Bank państwa nie- 
mieckiego zniżył stopę dyskontową na 
4 pre. od 100, zaś łombardową na 5 pre. 
od 100. 

Paryż, 20 stycznia. Journal ogłasza list o- 
twarty gen. Gallife ta, w którym tenże oświad- 
cza, źe wcale nie ma zamiaru interweviować 
w sprawie rewizyi procesu Dreyfusa. 

Madryt, 20 stycznia. Dzienniki tutejsze ogła 
szają pismo posła Romero Robledy i kiłku sena- 
torów, wzywające królowę regentkę, aby w naj- 
bliższym czasie zwołała parlament. 

Rzym, 20 stycznia. Zapewniają, że rząd po- 
stanowił wysłać jeden ze swych sta- 
tków wojennych na wody wschodnio- 
azyatyckie, Użyty będzie do tego celu praw- 
dopodobnie pancernik „Marco Polo*. 

Algier, 20 stycznia. Onegdaj wieczór przy: 
szło tu do zaburzeń antisemickich. Ma 
nifestanci wydawali okrzyki: „Precz z żydami!*, 
„Niech żyje armia!*. Policya rozpiószyła burzy- 
cieli porządku. 

Jokohama, 20 stycznia. Prasa japońska, nie 
wyjmując Dziennika urzędowego, zarzuca Niem 
com, Francyi i Rosyi, że starają się pro 
wadzić samodzielną politykę na dalekim wscho- 
dzie. Japonia, ich zdaniem, powinna chwycić 
się energicznych środków działa- 
nia, gdyby utrzymanie pokoju wymagało tego. 


Z Sejmów. 
Lwów, 20 stycznia. Wezoraj sejmowa komi- 
sya budżetowa odbyła posiedzenie. 
Uchwalono sprawozdanie o zamknięciu rachun- 
ków funduszu propinacyjnego za rok 1896 i o 


jego budżecie na rok bieżący (referent dr. Skał- 


kowski). Komisya zatwierdziła rachunki, a bud- 
żet przyjęła bez zmiany. 

Uchwalono następnie sprawozdanie dra Ko- 
złowskiego o budżecie funduszu 
szkolnego krajowego na rok 1898. 
Badżet cały przyjęto według wniosków Wy 
działu krajowego i Rady szkolnej, wstawiając 
tylko dodatkowo 2.500 złr., na szkołę wydzia- 
łową w Krakowie, pod warunkiem, Że szkoła 
ta, jako (cio klasowa (w połącz: niu z 4 ro kla- 
sową ludowa) w ciągu roku zostanie zreorgani- 
zowana. Zasiłek dla lwowskiego zakładu wy- 
chowawczego ruskiego Panien Bazylianek pod- 
niesiono z 300 na 500 złr. Oba te sprawozda- 
nia przyjdą w tym jeszcze tygodniu na porzą- 
dek dzienny Sejmu. 

Dziś na godzinie 10 rano zwołane posiedze- 
nie komisyi szkolnej. Na porządku dziennym 
wniosek p. Rottera w sprawie reformy szkół 
średnich. 

Berno, 20 stycznia. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Sejmu krajowego toczyć się ma dyskusyą 
nad wnioskiem posłów niemieckich o utrzyma: 
niu nadal narodowego niemieckiego stanu posia- 
dania. 

Riva, (nad jeziorem Garda) 20 stycznia. Od- 
było się tu zgromadzenie posłów włoskich, 
którzy usunęli się od udziału w obradach sej- 
mowych. Zgromadzenie uchwaliło wytrwać w ab- 
stynencyi. 


Zaburzenia w Pradze. 


Praga, 40 stycznia. Wczoraj wieczorem, oko, 
ło godziny 8-mej, silny oddział konnicy rozpę 
dził tłum, zgromadzony na ulicy Wodnej. Gdy 
mimo to tłum znowu się zgromadził, wystąpiła 
piechota i oczyściła ulicę przy pomocy bagne 
tów. Podobnież użyto dragonów dla rozpędzenia 
tłumu, zgromadzonego na placu św. Wacława. 


Sejmu czeskiego zaczęło się o godzinie 11 ra- 
no. Poseł Dvorzak i jego młodoczesey towa- 
rzysze wnoszą do rządu interpelacyę w 


NOWA RE FOR MA. 


to po wszystkich ulicach kursowały patrole kon- 
ne i policya. 

Praga, 20 stycznia. Wczoraj wieczór, między 
godziną 8 a 10, przyszło znowu na ulicach do 
zajść burzliwych. Trzy osoby pokale- 
czono. 

Studenci czescy uchwalili do ministra oświa- 
ty wnieść petycyę, aby w interesie pokoju bur- 
szom niemieckim zakazał na razie 
używania odznak i urządzania po mieście 
pochodów. 


Z Sejmu czeskiego. 
Praga, 20 stycznia. Dzisiejsze posiedzenie 


sprawie licznych nadużyć, jakich dopuściło się 
wojsko podczas ostatnich zaburzeń ulicznych. 
Brzeznovsky woła: To nic jest woj- 


sko austryackie. To wojsko Wolfa. 


Interpelanci uskarżają się, że wojsko pałasza- 
mi biło niewinnych świadków zaburzeń. Z ław 
młodoczeskich podnoszą się głosy: Niech na- 
miestnik natychmiast odpowie na interpelacyę! 
Niech odpowie dyrektor policyi, ale ten pewnie 
bawi w kasynie niemieckiem. (Krzyk i wrzawa 
na ławach młodoczeskich. Marszałek dzwoni i 
wzywa o spokój.) 

Gdy się uspokoiło, zabrał głos namiestnik 
Coudenhove i w odpowiedzi na dopiero co 
wniesioną interpelacyę przyznał, że wniesiono 
do niego rzeczywiście liczne skargi na postępo- 
wanie wojska i policyi przy zajściach ulicznych. 
Namiestnik zapewnił, że wydał odnośnym 
władzom polecenie, aby w przyszłości 
organa publicznego bezpieczeństwa taktowniej 
postępowały. 

Odpowiedź ta, jak się zdaje, nie zadowoliła 
w zupełności Młodoczechów, gdyż wielu z nich 
przybiegło do namiestnika i rozmawiało z nim, 
żywo gestykulująe. 

Z porządku dziennego przystąpiono do dal- 
szych rozpraw nad wnioskiem hr. Bouquoy'a. 

Pierwszy zabiera głos poseł niemiecki Fou r- 
nier. Oświadczył, że obecna pora nie wydaje 
mu się stosowną dla obrad Sejmu czeskiego. 
Praga nie jest także, jego zdaniem, ierytoryum, 
na którem załatwiaćby można drażliwe kwestye 
językowe. Co do samego wniosku hr. Bouquoy 
wydaje on się mowcy zarówno niepotrzebnym, 
jak nieodpowiednim, gdyż nie da «ię prakty- 
cznie wyzyskać. Przeprowadziwszy polemikę 
z wywodami hr. Sylva-Tarouca, wyraza się 
mowea o dekiaracyi namiestnika, że upatruje 
w niej jedynie intencyę rządu cofnięcia się 
z nad przepaści, nad którą Badeni 
sprowadził państwo i ludy austryaekie. 

Praga, 20-go stycznia. Po Fournierze zabrał 
głos poseł Podlipny i w ostry sposób ude- 
rzył na rząd z powodu nadużyć polieyi i woj- 
ska. „Czesi — rzekł mowca — zmądrzeli już i 
nie pozwolą się prowokować i brać się Niem 
com na kawał“. W tej chwili spogląda mowca 
w kierunku ławy rządowej, na której zasiadał 
komisarz namiestnictwa. „Szkoda — rzekł mo- 
wca, — Że w tej chwili nie ma namiestnika, 
ale na wszelki sposób wzywam rząd, aby w 
Pradze zaprowadził normalne stosunki*. Mowca 
podnosi prowokacye burszowskie i *żyni uwa- 
gę, Że obecnie zakazać należy burszom nosze- 
nia odznak, których używanie Żadnem pra- 
wom konstytucyjnem nie jest zagwarantowa- 
ne. Mowca wzywa rząd jeszcze raz, aby 
wpłynął na uspokojenie burzliwych żywiołów 
niemieckich w mieście. 

Pod koniec swojego przemówienia Podlipny 
złożył podziękowanie dziennikarzom francuskim 
za Skuteczne i gorliwe popieranie spraw cze- 
skich. 

Uchwal>no zamknięcie dyskusyi. Niemcy wy- 
brali generalnym mowcą Werunskyego, 
Czesi Paca k a. 

Werunsky, jako generalny mowca con- 
tra, zwrócił się w wywodach swoich przeciwko 
rządowi, względnie namiestnikowi i burmistrzo 
wi Podlipnemu, zarzucając im, że utrudniają 
dojście do skutku zgody. „Niemey chcą poko- 


ju — wołał mowca, — lecz Czesi nie dyktują 


warunków, któreby przyjąć można“. 

Podczas tego przemówienia wchodzi do Izby 
kilku posłów czeskich i pokazują olbrzymie, 
drukowane plakaty z niemieckim napisem: „T u- 
taj nie wolno mówić po czesku“. Na 
innych plakatach umieszczono wezwanie do mie- 
szkańców niemieckiej narodowości, aby Cze- 
chom wypowiadali mieszkania. -- 
Wszystkie te plakaty pochodziły z Liberca. 

Posłowie czescy z oburzeniem pokazywali te 
plakaty na dowód, jak z Czechami w zamknię- 
tych okręgach niemieckich postępują Niemcy. 

Na ławach czeskich okrzyki oburzenia i 
wrzawa. 

Wolf żąda zamknięcia posiedzenia. Wniosek 
jego jednak został odrzucony. 

Po przemówieniu Werunsky'ego zabrał głos 
Pacak i oświadczył, że Czesi wystąpią z zæ 
sadniczą opozycyą przeciw każdemu rządowi, 
któryby bez porozumienia się i zgody z Czecha- 
mi ośmielił się cofnąć rozporządzenia językowe 
Badeniego. 

Godz. 4 min 30 Pacak mówi dalej. Po jego 
przemówieniu przystąpi Izba do głosowania nad 
wnioskiem hr. Bouquoy'a, poczem posiedzenie 
zostanie zamknięte. 

Praga, 20 stycznia. Dziś odbyło się posie- 
dzenie czeskiego Wydziału krajowego, na któ- 
rem uchwalono z powodu wykroczeń policyi i 


odnieść się do namiestnika i marszałka krajo- 
wego. 

Praga, 20-go stycznia. Narodni Listy, pisząc 
o deklaracyi namiestnika, twierdzą, że można- 
by zgodzić się na podział Czech na trzy 


by zaprowadzono w Czechach samodzielny sąd 
krajowy, odpowiedzialny przed Sejmem, który- 
by wyszedł ze sprawiedliwych wyborów. 


Kanclerz niemiecki przeciw Polakom. 

Berlin, 20 stycznia. Na dzisicjszem posiedze- 
niu sejmu pruskiego rozdano posłom projekt 
rządowy o zwiększeniu niemieckiego fundu- 
szu kolonizacyjnego dla W. Ks. Po 


znańskiego i Prus Zachodnich. Przy 
tej sposobności zabrał głos kanclerz, ks. Ho- 
O godzinie dziewiątej zapanował spokój; miaofhenlohe, i w nadzwyczaj ostrych słowach | 208 
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szcze z rewolweru, ale inni policyanci zdołali 


jedna z ulic, dotykających do avenue Clichy, 


wojska podczas ostatnich zaburzeń ulicznych 


okręgi językowe, pod warunkiem jednak, gdy- 
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Franciszka Wilhelma 


aptekarza w Neunkirchen 
(Dolna Austrya) 18810 


dostać można w każdej aptece 
po cenie T złr. za paczkę. 


wystąpił przeciwko agitacyi pol- 
skiej, zwłaszcza w Prusach Zachodnich i tem 
głównie motywował żądanie zwiększenia fundu- 
szu kolonizacyjnego. 


Zamach anarchistyczny. 


Paryż, 20 stycznia. Krążą pogłoski, że wczo- 
raj w nocy w pobliżu Porte de Clichy za- 
mordowano trzech policyantów. 

Paryż, 20 stycznia. Wezoraj w nocy znany 
anarchista Etievant zadał kilka 
pchnięć sztyletem, czy nożem dwom 
policyantom przed strażnicą policyjną na 
Montmartre, poczem nsiłował strzelić je- 


go pochwycić i skrępować. 

Etievant niedawno powrócił z Londynu. 

Paryż, 20 stycznia. Wczoraj w nocy spełnio- 
ną została nowa zbiodnia anarchisty- 
czna. Dwaj sierżanci policyjni stali się nie- 
winnemi ofiarami napadu, dokonanego z wielką 
zuchwałością. 

Widownią zbrodni była ulica Berzeliusa, 


Koszule białe i kolorowe, kołnierze i mankiety w naj- 
nowszych fasonach i deseniach, oraz wszelkie przy- 
bory do polowania i podróży 


poleca 
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mało w nocy uczęszczana. Na ulicy tej znajduje 
się stacya policyjna. Otóż o godz. 2 w nocy 
będący na służbie sierżant policyjny Renard, 
został napadnięty podstępnie przez pewne indy- 
widuum, które zadało mu kilka ciosów sztyle- 
tem w brzuch. Nieszczęśliwy policyant, ciężko 
raniony, upadł z głośnym okrzykiem na ziemię, 
a napastnik rzucił się na niego i zadawał mu 
nowe eiosy w brzuch i twarz. 

Na krzyk przybyli z pomocą koledze, który 
otrzymał już 8 ran, sierżanci policyjni Rousset 
i Lebreton — i usiłowali oderwać zbrodnia- 
rza od ofiary. Ale ten walczył, jak szalony. 
Zadał on znowu Lebretonowi dwie 
rany sztyletem, podczas gdy pierwotnie 
napadnięty Renard leżał na ziemi, jęcząc. 

Nie można było ubezwładnić zbrodniarza do- 
tąd, dopóki nie przybył trzeci policyant. Wtedy 
dopiero zdołano pochwycić łotra i umieścić go 
w areszcie policyjnym. Ze swego zamknięcia 
krzyczał on, wymyślał i wygłaszał anarchisty- 
czue grożby. 

W chwili, gdy policyanci zajęci byli ratowa- 


Odpowiedzialny Redaktor i Wydawea 
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Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, 20 stycznia 1898. 
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Paryż, 20 stycznia. Wezorajszy wieczór prze- 
szedł bez burd ulicznych. 

W Tuluzie studenci urządzili demonstracye 
antysemiekie, które znalazły echo także w mia- 
stach Nantes i Rouem. 


Gannik izby handinwej | przemy- 
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z d. 20 styeznia 1898 r. godz. 1-sza w południe 
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dobyto 50 zwłok ludzkich. 90 robotników wy-| = *9ei Lwów-Czerniowce-Jaasy (|295| — |296] 50 


Kursa są notowane bez kuponu bieżącego, ktory się oblicza 


z / h. č 3 hd 
obyto ciężko rannych. Wszystkie konie zgi osobno. 


nęły. 


TE | o GEGÓGGCÓ 
I. 


Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 
nie od godziny 1l-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniegeiotkig za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy- 

y, w niedziele i święte po 10 et. od osoby. W pierwszą 
niedzielę każdego miesiąca wstęp darmo. 

Mnzeum ks, Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wiorki i piątki od godziny 9-tej do 1l-szej po połua 
dniu, o ile w te dnie nie przypadają święta. — Szkoły, 
Fensyonaty i instytueye, pragnące zwiedzić Muzeum zbio- 
rowo, w dnie te nie mogą być do zwiedzenia dopnszczonee 
ale zgłosić się winny do dyrekcyi, która inny dzień odpo- 
wiedni w tym celu oznaczy. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 
od Redakcyi.) 


Specjalista chorób wewnętrznych 


Dr. Maryan Piątkowski 
b. I-szy asystent kliniki chor. wewn. Uniw. Jag. 
ordynuje przy ul. Szewskiej I. 15 od 8 do 9 r. 
20 iod 2 do 4 po południu. 2 10 


0 c 
i główny skład materyałów aptecznych. — Kraków, ul. Grodzka L. 22. Telefon Nr. 203. 
Wina lecznicze wypróbowane, chinowe z żelazem, rumbarbarowe, pepsynowe.z cascarą i inne po 1 złr. 20 et. butelka. 
Ziółka piersiowe Dra Seeburgera jedynie prawdsiwe 30 cnt. 
Sterylizatory do szczotek do zębów, speeyfiki wszystkie, opatrunki, wody mineralne, środki toaletowe. 
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NOWA REFORMA. 


Kraków, 21 Stycznia 1898. 


Jedwabie balow 


i410 


p 45 ct. 


jakoteż ezarne, białe i kolorowe jedwabie Henneberga od 45 et. © złr. 14:65 za metr — 
gladkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste, damasty i t. p. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm. kolorów, deseni i t. p.) 


Na suknie I bluzki z fabryki! Dla prywatnych wprost do domu wolne od opłaty poczt, i cła! 
Próbki natychmiast. 


Zamawiać można także w języku polskim. — Do Szwajcaryi porto podwójne. 


do złr. 14:65 za metr — z moich własnych fabryk — G. Henneberga fabryki jedwabiów, Zurych (c. i k. dostawca nadworny). 


e wiedeński, krótki. o 7 
Fortepian oktawach, w bardzo 


dobrym stanie. u stroiciela Raaba, 
ul. Grodzka L. 18, III. piętro. 237 15 


Handlowa 


Spółka rybacka 
„Union! 


w Krakowie, ulica Rybaki 
pod Zamkiem, 45 34 0 
obok Towarzystwa wioślarskiego, 


Ceny targowe: 
Karpie przednie, poniżej kilogr., 


1 ko 66 ct. 

- m killosra Doml O 

= Edona 1583 

Liny 3% W. .80 - 
Karasie . . . iBT Z 


Szczupaki żywe od złr 1 do 150 

3 bite, świeże 1 ko 55 ct. 
Sandacze , aa Lo Toa 
Brzany wzam.łososia 1 „ 85 , 
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Słuchacz praw 


ze świetnemi kwalifikacyami, p0- 
szukuje lekcyj. — Paskawe 
zgłoszenia pod liter. A. Z. poste 
restante Kraków. 1911 17 0 


041400606006 54 
Założony w r. 1806 è 


SHANDEL WIN 
@ 


$J, Gralewski 


w Krakowie, ul. Grodzka, 44, 


utrzymuje na składzie wina wę- 
gierskie, austryackie, francuskie, 
reńskie i inne, oryginalny Co- 
gnac i araki francuskie, oraz 
wystałą śliwowicę syrmińską i 
sprzedaje je w większej lub 
mniejszej ilości po cenach u- 
miarkowanych. 
Składy transitowe dla prowincyi przy 


ul. Kanoniczej , L. 20, ul. Brackiej, 13. 
i ul Stolarskiej, L. 5. R6%0:927 


Cenniki bezpłatnie. 


<ŁL- m LL a 


= j uczęszczające do gi- 
allel | mnazyum lub in- 
j nych zakładów nau- 


kowych w Krakowie, znaleść mogą 
pomieszczenie i troskliwą opiekę 


w pensyonacie A. Borońskiej 


1240 Kraków, ul. św. Jana 18. 22 0 


Leopold Schaechter 


pierwszy i największy 
wiedeński parowy arty- 
styczny zakład wyrobu 
i ostrzenia brzytew i skład 
towarów stalowych. 
Osobliwy zakład dla 
wszelkich przyborów fry- 
zyerskich. 


Wiedeń, l., Tiefer 
Graben 29, 


wielki skład wszelkich 
przyborów do zawodu go- 
larskiego potrzebnych. 
Osobliwy przyrzad bez- 
pieczelistwa, którynt za- 
cięcie się jest niemożliwe. 
Za każdą u mnie kupiona 
brzytwę i rzemień do po- 
ciągania daję 5 letnie 
poręczenie, a jeśli się nie 
nadaje, zwracam pienią- 
dze. Wysyłka za zaliczką. 


Cennik zadarmo i opłatnie. 139 7 10 


Wina węgierskie 


Hegyalajskie stołowe 6 butelek złr. 2.— 
R pańskie . . 6 5 „ 2.50 


k prima pańskie 6 z n 3.— 
Samorodne starsze z winnic 
magnackich . . . . 6 H » 3.20 
Stary Zleleniak z r. 1888 6 > » 3.25 
Hgyalaj-Cablnet specyalne 6 ` n 4— 
Tokajskie . . . . . . 6 S n 4— 
Korona Tokajska wytrawne 
lub słodkie . aw - AB 17 » 450 
Szegszarder czerwone . 6 a 2.— 
Ofm. +... A, 6 R „» 2.50 
Korona Erlauerska , . . 6 3.20 


BY Wielki wybór wszelkich TĘ 
MSG” win węgierskich. "Tag 

Za naturalaość moich win gwarantuję każdemu 

odbiorcy nietylko zapewnieniem, ale zupełnie 

prawnem zobowiązaniem 1953 14 14 


Maurycy Weindling, Kraków. ul, fe "gą 
L. 41, w domu $, p. mistrza Matejki, 


Cenę rozumie się bez szkła, 


Dnia 22 stycznia b. r. 
opuści prasę 


Taryfa adwokacka 


z grudnia 1897 r. 
(wydał Dr, Ignacy Suesser). 


Cena broszury 40 cnt., tablicy 50 cent. 
Do nabycia w Drukarni Narocio» 
wej w Krakowie, oraz we wszyst- 

kich księgarniach. 234 2 2 


137 3 'cĄ 
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w Wii 


Woda do włosów 
niezawodny środek do zakręcania włosów. Trze- 
ba dobrze uważać na znak ochronny i firmę 

Franciszek Kuhn, Norymberga. 


W Krakowie dostać można w aptece Wiktora 
Redyka, ul. Mikołajska (M. Rynek). 125 10 10 


| Główny fabryczny skład wysyłko- j 
} wy Pierwszej galicyjskiej Suszarni 4] 
j owoców i warzyw + 

pod firmy l 


J.Michnik w Bochni 


poleca skompletowane pakiety pocztowe 
Ze znanych z dobroci suszonych ja- | 
/rzynek i owoców bocheńskich ' 
jako to: i 
Zupy warzywne „Julienne“ 45 i 60 cnt. | 
W Groszek zielony cukrowy 35 cnt, Fasolka 4 
zielona krajana 35, 60 ct. Fasolka szpa- 4] 
|| ragowa 30, 55 ct. Marchew Karota 25 ct / 
( Szpinak 3V ct. Szezaw 25 ut. Kapusta) 
|) brukselska 50 ct. Kapusta włoska 40 et, 4 
kapusta zwyczajna do kapuśniaków 25 ct. | 
| Kapusta czerwona sałatowa 50 et. Kala- 
\ repka 20 ct Cebula 25 ct. Selery 25 ct. ( 
|) Pietruszka 25 et. Pory 30 ct. Koper 15 et. | 
jj Jabłka strugane kompotowe w ćwiartkach | 
i krążkach 40 ct. Gruszki strugane kom- Ų 
| potowe , całe, w połówkach i ewiarikach 
135, 80 ct, Śliwki kompotowe olbrzymie 
|25 st. Sliwki łuskane „Prunelki* 39 et. 
Wiśnie 35 et. Borówki 20 «t. Powidła 
śliwkowe przecierane 1 klgr. 40 ct. | 
Urzybki najprzedniejsze 45 ct. paczka, / 
|| paczka z poszczególnych jarzyn wystar- 
4 cza na 20 do 40 poreyj lub talerzy, I pa-; 
|| czka owoców na 10 do 20 porcyj, czyli 
(| że jedno danie (porcya) kosztuje od ';, | 
do 5 cent. 
Nnszone Warzywa i owoce bocheńskie H 
przewyższają świeże swym właściwym de- 
( likatnym smakiem. Sposób użycia jest pro- 
| sty, mianowicie należy zamoczyć w wo- 
(dzie letniej potrzebne warzywa lub owoce 
(, przez 2 godziny, poczem jak świeże przy- \ 
|) rządzać i gotowac. 
| Warzywa bocheńskie w suchem kika | 


( trzymane konserwują się wybornie kilka $ 
lat, nie tracae na dobroci. } 
p  Conniki wraz z szczegółowym opisem 
Ñ wysyła się na żądanie odwrotnie. 

b S5kłady utrzymują: w Krakowie Edmund, 
» plimek, Rynek A-B; w Drohobyczu Teo- 
$ fl Jabłoński; w Jarosławiu A. Tumidaj- 

p ski; w Przemyślu M. Krug; w Rzeszowie 
USt. Misiorowska i Spół.; w Tarnowie F. 
(Leszczyński; w Tarnopolu K. Frantz i 
) Hipolit Skowroński; w Czerniowcach A. 
|| Tabakar & Gajna. H 
Udznaczone 16-ma medalami na wysta- i 
k wach krajowych i zagranicznych, w Lon-§ 
JĘ dynie 1888 r. i we Lwowie 1894 roku! 
ii złotemi medalami. 1035 12 $ 


mam M RI DaÓ m | m 


Na tysiącietniej wystawie 1896 roku Ter przed poł. 


2 dyplomami uznania odznaczone! 
Zgoła trucizny niezawierający, szybko i nieza- 
wodnie działający 
środek do tepienia 


szwabów i karakonów 


Cena : wlelkie pudełko 1 złr., 
małe pudełko 55 et. 


Kulguryna 


jest jedynym płynem, który nie 
powodując plam, tępi plusk wy 
wraz z ich zalężkami 
widocznie i zupełnie. 
Eulguryneę można Za- 
puszczać wszędzie bez szkody, 
nawet tak na jaki poza najkoszto- 
wniejsze tapety. Fulguryna 
tylko prawdziwa w fiaszkach 
po 18 et. i w 1 litrowych flaszkach 
po L złr. Do tego pędzel. 
Ces. i król. uprzyw. jedyny niezawodnie działający 


środek (nie trucizna !) do tępienia 


Po P | MYSZY. 


(Zabójczy tylko dla gryzoniów). 

(ena: Puszka blaszana 1 złr., 

6. puszek 5 złr. — Zleceń pocztą niżej l złr. 
nie uskutecznia się | 


Jedynie prawdziwe ma 


B. Reiss 


862 12 12 


fabryka wytworów chemicznych Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowy 


w Budapeszcie (Węgry) 


VII, Ed>nigmęamazuo 24l. 


Z Drukar.i Związkowej w Krakowie. 


na Śniadanie 


na obiad 


Jedzcie © E, 
(uaker Dats 


najzdcowszy ameryk. wytwór z mąki owsianej. 
Bardzo pożywny (16°, białka), tami; do rosołu 
i zapraw nie potrzeba tak zwanej przysmażki, bardzo 
smaczne leguminy; prędko można przyrządzić. 
Dla dzieci i chorych na żołądek przez lekarzy polecany. 


W oryninalnych paczkach (z przepisem kucharskim) do nabycia 
we wszystkich handlach korzen. i łakoci, oraz w drogueryach. 


Ządać wyraźnie ,QUAKER OATS: 
i nie przyjmować lichych podróbek. 


G. Lazar i Czerwiński w Krakowie ul. Floryańska. 


59 17 27 
Zastępcy hurtowni: 


Nowe i przegrane Fortepiany 
l Pianina 2165 3 3 


z najlepszych Fabryk, sprzedaje i wypożycza 


M. Raczyński 


w. Krakowie, ul. Szpitalna 18. 


Rok założenia 1874. 


-> A 


Ekspeđdycya ogtoszerń 


, DUKES mor 


(Max Augenfeld 6. Emerich Lessner) 
I., Wollzeile 6, WIEDEŃ, I., Wollzeile 6, 


przyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaju do wszystkich dzienników monarchii austro- 
węgierskiej oraz zagranicznych pod bardzo przystępnemi warunkami. 
Leży to we własnym interesie P. T. inserentów, aby przed daniem zlecenia 
zażądali kosztorysów od tej największej anstryackiej eks- 
pedycyi ogłoszeń. 134 9 0 


Katalogi i wzory ogłoszeń zadarmo i opłatnie. 


O wiele EDSZYM od pomady do czyszczenia 


jest 


wyciąg do czyszczenia Globus 


Fryca Schulz jun. 


W LIPSKU. 
Nadaje on bardzo pięk., trwały połysk, 
nie narusza metalu, 
nie brudzi, jak pomada, 
i jest według orzeczenia 
3 sądownie zaprzysiężonych chemików 
niezrównany w swych wybornych 
własnościach. 235 1 8 
Dawek po 5, 8 i 15 ct, można dostać wszędzie, 


telfiraliz 


OZ 
Bestes PutzmitA E 
A Metalle 


AERO _Erimdung p 
Nor śicht mit A 


DO fr IA u.Glotvs/$) 
tę NLEJPZIY: "in rathem Straf 


Prawdz. tylko ze znakicm ochron. : 


Globus na czerwonym poprze- 
cznym skrawku. 


Surowy materyał z własnej kopalni 
4 parową płókarnią. 


Zastępstwo 
firm 


'P, & C. Habig i W, Pless! 
W WIEDNIU. 


Wyłączne zastępstwo 
fir m 


Scott & Co. i Christi 8: Go. 
w LONDYNIE. 


A 
A OKK 
założenia 


ISS. 


L. HOCHS TIM 


RAA 5 = = s% = 


w Krakowie, 
ul. Fioryańska 5, 
poleca swój Magazyn wzglę- 
dom Szan. Publiczności. 
1833 20 20 


Nerwowi 


Kapelusze z fabryk 
krajowych i zagranicz. 


Czapki sukienne 
i fntrzane. 


Buty do polowania 
nieprzemakalne 


z filcu 
Eralina. 


powinni się zapoznać ve sposobem leczenia od 15 lat zaprowadzonym i przez profesorów 
i lekarzy praktykujących oraz przez publiczność w kołach coraz szerszych używanym, który 
polega na wierzchniem zimywaniu, nieszkodliwem , tanien, a zdumiewająco skutecznem. 
Zażądać broszurki Romana Weissmana : 
„0 chorobach nerwowych i udarze mózgowym.“ 
Broszurka ta wyszła w 25 wydaniu, a można ją otrzymać bezpłatnie przez księ- 
garnię: Carl Valentin's Sohn, Pięciokościoły (Fiinfkirchen). 9115 


©. k. austryackie koleje państwowe. 
w7 y CLA zZzrozkiadujazdy 


ważnego od d. l października 1897 r. (według czasu Srodkowo-europejskiego). 


Odjazd z Krakowa (wzglądnie z Podgórza): 


5.30 rano mięsz. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa Jao Oświęcimia, ma tam połączenie do 
5.37 a wdów n F przystanku Wiednia i Wrocławia. 


do Suchy, ma połączenie w Kalwaryi do 
Wadowic i Bielska. 


6 00 rano pociąg osob. Nr. 25 z Krakowa ) 
do Podwołoczysk, ma połączenie w Podg. 
) Płaszowie od Suchy, w Tarnowie do Stróż, 
4 w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, w 
| Przemyślu do Ohyrowa i Nowego Zagórza, 
+ we Lwowie do Stryja i Suczawy, w Podwoło- 
) czyskach do Odessy i Kijowa i w Krasnem 
do Brodów. 
do Tarnopola, ma połączenia w Podgórzu 
Płaszowie od Suchy, w bierzanowie do i od 
Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dębicy 
do i od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Przemy- 
ślu do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husia- 
tyna, we Lwowie do Rawy ruskiej, Stryja, 
Tiawocznego. 


do Husłatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za” 


6.31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 
6.38 , - „ Nr. 3 z Podgórza PŁ. 


8.40 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
9.54 y, x » n n Z Podgórza PŁ. | 


j A p órz, ma połączenia w Kalwaryi dọ Wadowic 

9.06 rano poc. mięsz. Nr. 1633 z Krakowa (p. św.) 5 rek i dó Aż i S wardonia. 
919 n . moon» _ Z Zwierzyńca w N. Sączu do Orłowa i Koszyr, w Stróżach 
9.22 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza PŁ do Tarnowa, w Zagórzanach do Gorlie, w Ja- 
29 n s a n » n Z Podg. prz. śle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Mezō 


Laborcz. 

do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar- 
| powie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
we Lwowie do Suezawy, w Krasnem do Bro- 
dów, w Tarnopolu do Kopyczyniec. 


| do Wieliczki. 


do Lwowa ; ma połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Jasła i Nowego Zawórza, w Rzeszowie 
do Jasła, w Jarosławiu do Sokala, w Prze- 


poe. csob. Nr. 13 z Krakowa 
n Z Podgórza Pł. 


- n n n n 


12.20 w połud. poc mięsz 461 z Krakowa 
12.86 po , 5 r „ z Fodgórza Pł. 


2.49 po połud. poe. posp. Nr. 5 z Krakowa 
czysk i Suczawy. 


z Krakowa 


3.25 po poł poc miesz. 1605 
8.39 2 Zwierzyńca 


do Qświęcimia, ma tam połączenie do 


e nah pa 


841 > > „ ” 1034 z Podgórza PŁ. | Wiednia i Wrocławia. 
48 5 n a n r’ n przyst.) 


) do Tarnowa ma połączenie w Podgórzu. 
Płaszowie do Suchy, w Bierzanowie od Wie- 
liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza. 


do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 


6.40 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6.49 » a nn. n Z Podgórza PŁ. ) 


7.85 wiecz. poc. mięsz. 1631 z Krakowal(p. wj 
2.50 „_ p = „ Z Zwierzyńca górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic, 
262 „  „ osob. 1016 z Podgórza PŁ \ w Stróżach do Tarnowa, w Zagórzanach do 
Too" P -é W š >. przyst.) Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa. 
8.30 wieczór poc. mięsz, 463 z Krakowa do Wieliczki. ma połączenie w Bierzano- 
8.41 a z Podgórza Pł. wie od pociągu osobowego Nr. 16 ze Lwowa, 
y do Podwołoczysk i Suczawy przez 
9.15 wieczór poc: posp. Nr. 1 z Pen PŁ Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do Ja- 
ARAR, O SEGLEN iE, sła i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja. 
do Podwołoczysk, ma połączenia w Bie- 
rzanowie od i do Wieliczki, Dębicy do Rozwa- 
dowa i Nadbrzezia, w Rzeszowie do Jasła i 
Nowògo Zagórza, w Jarosławiu do Rawy ru- 
skiej, Sokala i Bełzca;, w Przemyślu do Ohy- 
rowa, Stryja i Stanisławowa, we Lwowie do 
Suczawy, Stryja, Skolego, Janowa, Bełzea, 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do Ko- 
pyczyniec i Podwysokiego. 


1 n n 


10.55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.06 G b» n n» n Z Podgórza PŁ. 


myślu do Chyrowa, we Lwowie do Podwoło- | 


m są do nabycia po cenie 10 cnt., 
u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza): 


z Podwołoczysk, ma połączenia w Tarno- 
polu od Podwysokiego, we Lwowie od Bełzca 
1 Suczawy, w Przemyślu od N. Zagórza, 
w Rzeszowie od Jasła, w Tarnowie od Stróż. 


4.25 rano pociag osôb. Nr. 12 do Podgórza P? | 
4.4 n n Krakowa | 


0 n n n n 


6.10 rano poc. osob. 1017 do Podgórza perset) ze Stanisławowa przez Chyrów, N. Za- 


6.15 „ n m sia ładu górz, N. Sącz, Suchę, ma połączenie w Jaśle 
621 „ _ „ mięsz. 1602 do Zwierzyńca od Rzeszowa, w Zagórzan ich od Gorlic, w Stró- 


636 n m 3 » do Krakowa (p. Zw J żach od Tarnowa. 

z Podwołoczysk i Suczawy przez 
Lwów ma połączenia w kd" od Ko- 
pyczyniec i Podwysokiego, w Krasnem od 


Brodów, we Lwowie od Suczawy, Stryja. 


6:52 rano pociąg posp. Nr. 3 do Podgórza Pi | 
7:00 ,„ 5 = n » n Krakowa 


8.82 rano poci,g osob. Nr. 18 do Podgórza Pt.| z Tarnowa ma | ele. w Tarnowie od 
8: Krakowa j Nowego Sącza, w Bierzanowie od Wieliczki. 


4 n uj n n n n 


a rano pociąź osob. Nr. 26 do Podgórza oł N z Suchy. 


łasi Í 


80 a n n n n a n 


10.38 p. poł. po. mięaz. 1033 do Podgórza przys ) 
10.44 , ś = uw = ns; 
1049 „ >%  „ 1606 , Zwierzyńca ji Oświęcimia, 
1105 ,„ 5 n» n Krakowa (p. Zw 


10.59 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza P: | 

1115 , a ? „ „ „ Krakowa jZ Wieliczki. 

ze Lwowa, ma połączenie wa Lwowie z Pod- 
wołoczysk, Suczawy, Stryja, Janowa i Bełzca, 
w Jarosławiu od Sokala. w Dębicy od Rozwa- 
dowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa 
i Mszany dolnej. 


2:24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa 


z Podwołoczysk, ma połączenie w Prze- 
myślu z Mezó Laborcz, wJarosławiu ze Sokala, 
w Rzeszowie od Jasła, w Dembioy od Ro- 
zwadowa, w Tarnowie od Orłowa 


2.45 po poł. poe, osob, Nr. 14 do Podgórza m) 
2.58 a m 4 n n n n» Krakowa. 


RH po poł. poc. osob. 1011 4 Podgórza rz p. | z Hiusiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
W EA ? „© Suchą; ma połączenie : w Suchy do Zwardonia 
4.31 > „ mięez. 1634 „ Zwierzyńca Í I Żywów. 


SiL e amii „n n» Krakowa (p. Zw.. 

: z Tarnopola, ma połączenie: w Krasnem 
z Brodów, we Lwowie od Suczawy, Ławocz- 
nego, Rawy ruskiej i Janowa, w Przemyślu 
od Zagórza, w Bierzanowie do Wieliczki, 
w Podgórzu Płaszowie do Suchy i Nowegu 
SĄCZA, 


6.00 wieczór poe. osob. Nr. 16 do Podgórza sil 
6.10 5 e n n» n » Krakowa | 


z Wieliczki ma połączenie w Bierzanowie 
wiecz. poe. mięsz. Nr. 464 do Podgórza pr) 


6:38 przez Tarnów do N. Sącza, w Podgórzu Pła- 

660 „ sn nn n n Krakowa szowie do Kalwary! i Wadowic, Suchy, No- 
) wego Bącza i N. Zagórza. 

8'54 wieczór poc. mięsz. 1035 do Podgórza przyst.) z Oświęcimia ma w Skawinie połączenie 

oo R aa Aro dk taer., gd Kalwaryi, Wadowic i Białej, s w Pod- 

9-06 s r „ 1604 „ Zwierzyńca | górzu PŁ. do Lwowa 

932 , » » »  „ Krakowa (p. Zw.) 


z Podwołoczysk, ma aczenia: w Tar- 
nopolu z Kopyczyniec, w Krasmem z Brodów, 
we Lwowie ze Muczawy, Skolego, Janowa, 
w Przemyślu od Chyrowa, w Jarosławiu ze 
Sokala, w Rzeszowie z Jasła, w Debicy z Ro- 
zwśdowi,, w Tarnowie od Orłowa i N. Zagórza. 


a z mapą Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu 


9.81 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza s 
9.38 $ E. an n» n» „ Krakowa | 


Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


